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NIEMIECKIE POJECIEc

o r ów no up ra wn ie n i u .

P o g ran iczn e  m iasto  naszego  k r a j u : Białe 
opanow a li  Niemcy, zyskawszy w iększość w 
radzie  miejskiej i u rządziw szy  sobie  n iemie 
ckl m ag is tra t .  Z w łaściw ą sobie b u lą  g e r ­
m ańską ,  ignoru je  m a g is t ra t  P o laków  w B ia­
ły i ro zp o rzą d zen ia  o języku  k ra jo w y m  i 
u rzędow ym . O głoszenia  wszelkie d la  p u b l i ­
czności w y d a je  w języku  n iem ieck im , u r z ę ­
duje  w yłącznie po n iem iecku ,  jakby to nie 
działo się w Galicji , a le gdzieś w S a lz b u r ­
gu  lub w T yro lu .  Obok tego wszyslkie 
sp ra w o z d a n ia  u rzę d o w e  i k o re sp o n d e n c je  
za ła tw ia ł  ów m a g is tra t  z W y d z ia łem  K ra 
jowyr.i rów nież  po  n iem iecku , lecz otrzy 
m ai za to  z W ydzia łu  u p o m n ie n ie  i ro z ­
kaz, by  s to sow nie  ■ do obow iązu jące j  u s ta ­
wy, iż językiem u rzędow ym  ■ w Galicji je s t  
polski i  ruski, w  polskim języku znosi się 
ze sw ą p rze łożoną  .w ładzą au tonom iczną .

Niemcy nialscy wnieśli zaża len ie  do try ­
b u n a łu  w W iedniu ,  i dzienniki w iedeńsk ie  
od tygodn ia  k r z y c z ą , że Polacy N iem ców  
u c isk a ją ,  a D tu stch e  Z tg . n a z w a ła  n aw e t  
„z u c h w a ło śc ią 1' za rządzen ie  W ydzia łu  k r a ­
jow ego. P odaliśm y ju ż  o tem  wiadom ość,  
a flziś w ra ca m y  do tej sp raw y  dla tego, że 
w łaśn ie  w  R a d z ie  p a ń s tw a  p o trą c a  dysku­
sja o sp raw y  n a ro d o w e  w Austrji w ięc nie 
od  rzeczy, a n a w e t  w  porę ,  wrócić do tego 
niemieckiego b u n tu  bialskiego, bo  on św ia d ­
czy w ym ow nie ,  j a k  Niemcy r ó w n o u p r a w n i  .- 
n ie  p o jm u ją  i jak ie  m a ją  p o sz an o w an ie  dla 
obow iązu jących  p rzep isów .

CoDy też powiedzie li  Niemcy, gdyby tam 
gdzieś w  S a lzbu rgu ,  lub  w  T yro lu ,  kilku­
dziesięciu fab rykan tów  P o la k ó w  os iad ło  w 
m ieśc ie  i o p an o w a w szy  r a d ę  m ie jsk ą ,  z a ­
p row adz i ło  w m ag is trac ie  polski jeżyk u rz ę ­
dow y a p o te m  d o m aga ło  się od  W ydzia łu  
kra jow ego  w Insb rucku ,  aby p rzy jm o w ał  
polskie p ism a u rzę d o w e  i po  polsku n a  nie 
od p o w iad a ł .  A gdyby też kilkadziesiąt ty­
sięcy P o laków  w W ied n iu  mieszkających 
d o m a g a ło  się tego sam ego  od rady miej 
skiej w W ied n iu ?

Niemeyby odpow iedzie li  P o lak o m  n ieza­
wodnie nie tak g rzeczn ie , jak  W ydzia ł  k r a ­
jo w y  N iem com  bialskim , a l S ż a d e n  dziennik 
polski nie nazw ałby  tej odpow iedz i  „ z u ­
chw a łośc ią" ,  je n o  zupe łn ie  s łuszneni z a r z ą ­
dzeniem . OlOż sądzić n a leż a ło ,  że dzienni 
ki w iedeńsk ie  ró w m eż  rozunriećby p o w in ­
ny, że każdy p rzybysz do obcego kraju, 
każdy kolonis ta ,  s to sow ać  się pow in ien  do 
p r a w  w  kraju  obow iązujących

My o tem dobrze  p am ię tam y  i p rzy b y ­
w ając  do W iednia ,  przywozimy z sobą  z n a ­
jo m o ść  języka  niem ieckiego i u leg łość  dla 
p r a w  należnych  żywiołem i n ie m ie c k ie m u ; 
niech i Niemcy przybyw ający  do naszego 
k r n jn , o d p ła ca ją  się nam  w za jem nośc ią  
i p rzynoszą  z so b ą  zna jom ość  języku  po l­
skiego i u leg łość  dla p ra w  żywiołu po lsk ie­
go. Glr.iclins R ec k i fu r  A d r  moi p a n o w ie ;  
konsty tuc ja  n ie zna up rzyw ile jow anych  n a ­
rodow ości,  a N iem iec n ie je s t  p a n e m  Au 
strji, je n o  takim sam ym  jej o byw ate lem  jak 
Czech, Polak, S łow ien iec  i t  d.

P o s tę p o w a n ie  m a g is l ra tn  bialskiego m o -  
żnaby nazw ać  ju ż  nie „zuchw ałośc ią" ,  ale

„bezcze lnośc ią" ,  a  w ystąp ien ie  dzienników  
wiedeńsk ich  co na jm nie j  „b ez tak lem " .  N iem ­
cy ju z  raz z rozum ieć  pow inn iby ,  że n a rody  
słow iańsk ie  w A ustr ji  d o s ta te czn ą  dały  im 
koncesję ,  w ca le  n ie  sp rzeciw ia jąc  się temu, 
że język  niemiecki je s t  językiem  armji, j ę ­
zykiem rz ą d u  cen tra lnego ,  p a r la m e n tu  i że 
m a p ie iw sze  s tan o w isk o  w rzędzie  innych 
języków  austr jack ich .  N iechże n a  leni p o ­
p rzes taną .  My w n aszym  k ra ju  dosyć cier­
pimy, że obcy język jesl u rzę d o w y m  w p o ­
cz tach i ko le jach ;  my ja k o  Polacy  boleśnie 
je s te śm y  dolknieci, że rodacy  n a s i n a Ś l ą z k u  
w  na js traszn ie jszy  sposób  dozna ją  p rze ś la ­
d o w a n ia  od N iem ców , że w  ojczystym ję -  

,zyku uczyć się nie m o gą ,  więc pragniem y, 
aby te krzywdy, l;e n iesp iaw iod liw ośc i  u s u ­
nię to  i nie m ożem y dopuśc ić  do tego, teby 
kilkudziesięciu N iem ców  w pogran ieznem  
mieście, na  polskiej ziemi osiadłych, t e r r o ­
ryzow ało  na  ,zą au tonom ję ,  nasze  p r a w a  
narodow e,  rozp o rzą d zen ia  sp raw ied liw ego  
M unarchy  i zasadn iczą  myśl r ó w n o u p r a ­
wnienia.

I bieżące1 chwili.

W ypadk iem  d n ia  w ń iezącei polityce je s t  
udzie len ie  b ire tów  kardynalsk ich  n u n c j u ­
szowi G a l im b e r t re m u  i a rc y b isk u p o w i-p ry  
m asow i W ęgier  ks. V aszary’em u, k tó re  o d ­
było się ze z w j k ł e n i  c e re m o n ia m i ,  w o- 
Pecności Najj. P an a ,  w .  kościele  para fia l­
nym  w  B u rg u  w firnu 1 b. m.

U siłow ania  hr. Taa ifego , w celu u tw o ­
rze n ia  większości, n a  k ió rąby  rząd  m ógł 
zaw sze rach o w ać ,  j a k  za  daw n y c h  dob rych  
czasów , d o tą d  n iew iadom o, jak im  zostały 
uw ieńczone  skutk iem . N ajbliższa przyszłość 
okaże, czy n a w e t  w raz ie  teore tycznej zgo­
dy, sLaną trzy wielkie kluby do walki pod 
je d n y m  sz ta n d a re m  , w chwili,  gdy n a j io -  
znuiitsze in te resy  m ogą pokrzyżow ać zn- 
\ \ a r t j  Kartel. P ism a ż y d o w sk o -b e z w y z n a ­
n io w o - l ib e ra ln e  w yraża ją  o b a w ę ,  że s t r o n ­
nictwo, a raczej ludzie po  katolicku m y ­
ślący, do jd ą  do większego znaczen ia  niz 
do tąd

Pozyskania  większości d la  p ro jek tów  r z ą ­
dow ych je s t  rzeczą w ątp l iw ą  tak ze w zglę­
du  n a  izbę d e p u lo w a n y c h , . ja k  i m agnatów . 
W każdym  razie o.i osta tecznego  za ła tw ie ­
nia szczególniej sp raw y  ś lubów  cywilnych 
i m etryk , zależy t rw a ło ść  g ab in e tu  dr. W e- 
kerlego. Żyezyćby sobie  na leżało ,  aby  ja k  
na jp rędze j  i najpom yśln ie j  rozstrzygnięte  
zos lały  kw estie  sporne,  bo inaczej go tow a  
pow rócić  się era  z p rzed  czasów  Tiszy, gdy 
je d e n  g ab in e t  po  drugim n a s tę p o w a ł  7, szyb­
kością, szkodliwą d la  pow agi rzą d u  i p a ń -  
sLwa.

Komisje Izby poselskiej aus tr .  R a d y  p a ń ­
s tw a ,  ko le jow a i b u d że to w a  odbyły  w dniu  
1 b. m. pos ie d ze n ia ,  jako to  te legraficznie 
sygnalizowaliśm y. N a  posiedzen iu  pierwszej 
ośw iadczy ł m in is tra  m arg r .  Bacrjnehem , że 
szczególną w agę  p rzy k ła d a  do rozw oju  k o ­
lei lokalnych i w ykaza ł^do lj  ehezasow ą sw ą 
na tem  polu  działa lność , k tó rą  p a ra l iżu je  
rezerw a ,  z ja k ą  zachow ują  się wielkie p rzed  
s ięb io rs tw a kolejowe, w obec  bliskiego t e r ­

m inu  w y k u p n a .  Z ap e w n ien ie  m in is tra ,  iż 
w kró tce  po akcji p o d ję te j1 w  k ierunku  b u ­
dowy kolei loka lnych  w BLyrji i Czechach 
nas tąp i  takaż  w  Galicji, n a p e łn ia  n a s  n a ­
dzieją, iż w kró tce  te n  tak  w ażny  czynnik 
w rozw o ju  ekonom icznym  naszego  k ra ju ,  
w życie w p ro w a d z o n y m  zostanie.

Jak  w iadom o  z te leg ram ów  p rez y d en t  wę 
gierskich m in is trów  przyby ł do W ie d n ia  w  
celu zasięgnięcia os ta tecznego  zd a n ia  korony, 
co do kwestyj kośc ie lna  - politycznych i 
f inansow ych zachm urza jących  w tym  m o­
m encie  w idnokrąg  polityczny Węgier.

W  sejmie p rusk im , w  Iztaie d e p u to w a n y ch  
o b ra d o w a n o  n ad  eLalem m in is te rs tw a  sp raw  
w ew n ę i rz n y en ,  p o d n o sz ąc  a n o rm a ln e  s lo -  
sunki w ordynacji  pow ia tow e j  W. księstw a 
Poznańskiego, gdzie np.  L eszno  i Rawicz 
m a ją  30 do 40 tysięcy m ię sz ta ń c ó w  i p ła cą  
50 prc. c iężarów  powiatowych, gdy ty m c z a ­
sem  na  sejm  pow iatow y w ysyła ją  je d n eg o  
tylko r e p re z e n ta n ta .  P o s e ł  h r .  L im burg  v. 
S t i ru m  p o d a je  ja k o  przyczynę, że w P o zn ań -  
skiem p rzec iw ieńs tw a po luyczne  wciskają się 
do adm inistracji .  N a  co pose ł  polski ra d c a  
St. M otty  odpow iedz ia ł ,  że h r  L im burg  z a ­
rz u tu  swego żadnym  nie p o p a r ł  dow odem , 
za rzu tu ,  k tó rem u  s tanow czo  zaprzeczyć po 
trzeba,  gdyż Polacy  w  ks. P oznańsk iem  
„sw oje  polityczne a raczej n a ro d o w e  p r z e ­
ciw ieństw a, w takich tylke u w y d a tn ia ją  m.ej-  
scaeli, gdzie się należy, tj._ w  Izb ie  d e p u to ­
w anych  i w  p a r la m en c ie ,  lecz n igdy nie 
p rze n o szą  się w sferę adm inistracji ,  gdzie 
w łaśn ie  za jm u ją  z a w sze ’ s tanow isko  p o je ­
dnaw cze .  P rędze j  s ło w a  tego rodza ju ,  j a k  
te, k tó re  w ypow iedz ia ł  h r .  L im burg , p r z y ­
czyniają  się do z a o s t r z e n i a  p rzec i­
wieństw , k tóre  Polacy  w y rów nać  p rag n ą .

W  Brem ie w lej „ W it t e n b e id z e  P ó łnocy" ,  
odby ły  się nadzw yczaj  „c iekaw e" z g ro m a ­
dzen ia  p ro te s tan tó w .  Z re w id o w an o  n a jp rz ó d  
Credo tj. w yznan ie  wiary, orzekając, iż n a ­
leży j e  s k r ó c i ć  t a k  d a l e c e ,  a b y  in- 
n o w  i e i  c y n  a w e.t, m o g l i  w m e  w i e ­
r z y ć ,  jeśli zechcą. M ów cy wygłaszali s ia r ­
czyste filipiki p rzec iw  katolickiem u Kościo­
łowi i Jezu itom  „Jeśli katolicy łączyć się 
chcą r  Je zu i tam i*  Ink— wdali p redykanc i 
b rem e ń scy  „to pow iem y  Hm: kto z d jab łen t  
chce trzym ać, lego Irudno  ra tow ać .  (W e r  
des T cu fc ls se in  w i l l , dem  ist n ich t su  hel- 
fen ). My p ro tes tan c i  w inniśm y się skup iać  
p o d  god łem  L u t r a :  B ł o g o s ł a w i ę  w a m  
n i e n a w i ś c i ą  p r z e c i w  p a p i e ż o w i !  
P  r o t e s I a  n I n i e  p o w i n i e n  b y ć  z b y t  
s p r a w i e d l i w y m  d l a  k a t o l i k ó w " .  
Inni żądali  przedewszyst.kiem, alty pań s tw o  
n i i  wpuszczało Jezuitów , „gdyż zakon  ten 
za łożony  zos ta ł  w  celu w y tęp ien ia  p r o te ­
s tan tyzm u" .  W reszc ie  odzyw ały  się głosy 
wysila jące się n a  dow ody , że duch  n ie m ie­
cki musi być p ro tes tanck im , a  w każdym  r a ­
zie kato lickhn  być nie m oże, tak  dalece, 
że raczej n iechaj Niem cy s ta n ą  się soc ja lno- 
demGk',atyeznem i, niżby kaloliekiem i być 
miały.

K óln ische  Z e ifu n g  p o d a je  znow u, jakoby  
z pew nego  ź ró d ła  zaczerpn ię te  w iadom ości ,  
że s tanow isko  a m b a s a d o ra  M uh ren h e n n a ,  
jest. s tanow czo  zachw iane .  O d w o łan ie  je d n a k  
u legnie opóźnieniu , a  to z p ow odu ,  aby u- 
n iknąć  pozorów  mówiących, że o d w o ła n ie  
nas tąp iło  sku lk iem  sk a n d a lu  pan a m sk ieg o .  
Jako n as tęp c ę  br.  M o h renhe im a  w ym ien ia ją  
je d n e g o  z dygnitarzy  w ojskow ych  Dalej d o ­

nosi K oln . Z  tg., że M in is te r jum  francusk ie ,  
zam ie rza  powiększyć siłę zbro jną  n a d  g ran i­
cą niemiecką, i ro zpoczn ie  od pow iększe­
n ia  ga rn izo n u  s ta c jo n o w a n eg o  w Nancy.

P ro c e s  p an a m sk i  poczyna  nudz ić  Pa^yża- 
nów. Auditorjurn puste ,  ro zp raw y  ospałe.

W czorajsze te legram y doniosły, że mini 
s te r  Deveile za p ew n ił  Izbę h a n c u s k ą ,  iż 
r z ą d  nie ś e i e . p i  p ro te k to ra tu  Anglji nad  
Egip tem . Z ap e w n ien ie  to, jeśli będzie  do- 
Lrzymanem, (boć słyszymy to ju ż  po raz  
trzeci) — budzi obawy, ozy nie w yw oła  j a ­
kich pow ażniejszych  n iep o ro z u m ie ń  m iędzy  
P a ry że m  a  Londynem .

K om ite t je d e n a s te g o  okręgu  wyborczego  
w P aryżu ,  rozw iąza ł  się dem onstracy jn ie ,  
a  to z p o w o d u ,  że e x  p r e z y d e n t  F lo q u e t ,  
d ep u to w a n y  z tego okręgu , udm ów ił  p o s e l ­
skiego sp raw o zd a n ia .

W  angielskiej Izbie niższej,  o św iadczy ł 
G lads tone  przy debacie  ad re sow e j ,  że ke- 
dyw a A b b asa  p o s tę p ek  zo s la ł  za d aw a ln ia -  
jąco  w yjaśniony N ad  sp raw ą  eg ipską c z u ­
w a  rząd  us taw icznie  i bezs tronn i 3. Minio­
nej jes ien i  gab ine t  angielski o trzym ał  z P a ­
ryża zapew nien ie ,  że rząd  francusk i poczyni 
p e w n e  p r z y j a z n e  p r o p o z y c j e  co do 
Egiptu . G lads tone  ozna jm ia ,  że gaDinet lo n ­
dyński odpow iedz ia ł  n a  n o tę  przychylnie.

Dotychczas je d n a k  p ’-zyjaznych ro k o w a ń  
nie rozpoczęto .

Sprawa panamska.

Komisja parlam en tarna ,  w ysadzona 7  łona 
izby do zbadania  sprawy panamsk.ej,  zaczyna 
jnż kończyć swój żywot anemiczny, W  guun- 
cie rzeczy wyświadczyła ona  p ew n e  usługi sę ­
dziemu śledczemu, panu  Franqueville, bo p ro ­
wadząc przed wstępne badania , wykryła kilku 
winnych i ci zostali oddani w ładzom sądowym. 
Swoją drogą, wszyscy się zgadzają, że zadanie  
jej chybiło celu i co gorzej, osmieszvlo w  oczach 
uarodu  członku w tej komisji, klóro m.ała zba 
wir F rancję  , u k a ra ć  przes tępców  i okryć się 
chwałą nieśmiertelną, jako cały legion B ru tu s  
sów.

T ym czasem  stało się przeciwnie i komisja 
panam ska  a takow aną  jes t  obecnie , przez d z ien ­
nik: bum oryslyczne ,  które jej nie  szczędzą żai- 
tów i ostrych docinków.

W obec  tego, przewodniczący p. Brisson, m a  
postawi., wniosek rozwiązania komisji, z pow o­
du, że p race  jej są już jakoby ukończone.

Jak już wiadomo, wysłano za A rtonem  dw óch 
najsprytniejszych agentów  policji paryskiej, ua- 
n ó w : SonclaN i Houllier. Ci przybyli do Buka­
resztu, lecz już i śladu nie zastali. Arton wi­
docznie wcześniej był zawiadomiony, bo zosta­
wił rzeczy w hotelu i d rapnął.  Dopiero teraz 
się dowiadują, iż dłuższy czas zamieszkiwał 
w W iedniu  i Peszcie, w  towarzystwie bardzo 
ładnej damy, panny  Meer, uprawiającej szlache­
tny kunszt śpiewaczki kawiarnianej AHon p o ­
siada w' ki >szeni przeszło 2 0 0 ,0 0 0  IV., i dlatego 
pościg za nim jes t bardzo lurudniony.

N a dw orcu koicjowym wypytywał się cieka­
wie o drogę do Czerniowiec. L w ow a i Krakowa. 
Można być pewnym, iż udał się w stronę  p rze ­
ciwną.

Komisja francuskiej Izby depu tow anych ,  u ch w a­
liła wyznaczenie kary n a  świadków, którzy nie

chcą zeznawać pod przysięgą. W niosek ten. 
wymierzuny jes t przeciwko panu Delahaye. 
a także i panu Andrieux. Obydwaj albowiem 
zeznali przed ankietą panam ską, iii bardzo wiele 
wiedzą, ale r ik l  ich nie zmusi do wymienienia 
nazwisk.

Biedne to społeczeństwo, które co chwila 
musi wynajdywać, n ow e paragrafy  karne , aby 
ukrócić Lezrząd : swawolę. S am  sędzia F ranq ue-  
ville jest teraz w kłopocie. W niós ł  akt oskar 
żenią przeciwko 14 deputow anym  i senatorom , 
tymczasem p a r a g r a f l l ?  kodeksu karnego, naj­
wyraźniej mówi tylko o przeki'psLv ie urzędni 
ków, pozostających w czynnej służbie, co zaś 
do deputow anych  i senatorów, to p raw o  nic 
o ni ph nie wspomina.

Korneljusz H e r z , jak podają wiadomości 
z B onrnem utb ,  ma być ciągie chory i s tan  jego, 
w  ostatnich dniach, znacznie się pogorszył. In­
ni, lepiej poinformowani,  utrzymują, że jest zu­
pełnie zdrów, a sym ulow anie choroby m a  na 
celu uśpienie czujności rządu francuskiego.

Dziennik F ig a ro  drukuje  dokumenty, doty­
czące usiłowanego otrucia I le rza  przez Rema- 
cha. Przed kilkoma dniami tenże dziennik do­
wodził, że Herz stał się przyczyną samobójstwa 
Reinacha. Obecnie twierdzi, iż ten ostatni go­
dził na  życie swego wroga.

Wogóle, w Paryżu na  p o rządna  dziennym 
jes l  — chwytanie sensacyjnych pogłosek, Gzy 
są p raw dziw e lub n ie?, to mało obćhoazi, ale 
się zwiększa ilość p ren u m era to rów  i czytelni­
ków, stanowiących podstaw ę pow odzenia  ka­
żdego czasopisma. P od  tym względem, F igaro , 
trzyma pierwsze skrzypce w orkiestrze dzien­
nikarskiej. Z apow iada  naw et zupełny upadek  
Rzeczypospolitej i pow ró t  rządów  orleanistow- 
skich.

Proces  panamski m a się juz ku końcowi. 
O brońca  obw inionego Gottu, wygłosił św ietną 
m ow ę i aowiódł niewinności swego klienta. 
Czy przysięgli będą tego sam ego zdania?  d o ­
wiemy się wkrótce, gdyż w tych dn iach , zo­
stanie  ogłoszony w yroś  ostateczny

Podkomisja  ankiety panamskiej orzekła, że 
przedsiębiorcy i liweranci,  przy kanale  panam- 
sk im , wzięli więcej 77 miljonów, niż się im 
należało. Tegoż samego zdania, był p. Flory, 
rzeczoznawca.

Obrazki rosyjskie.
(Z dzienników rosyjskich)

IV.

Ś w ia tło  z a c h o d n io -e u ro p e js k ie j  cywiliza­
cji p rze n ik n ę ło  i do n ia luchnego ,  ciemnego 
za u łk u ,  noszącego  sz u m n ą  n a z w ę  g io d u  
S o r o k i .

Ś w ia t ło  to ob jaw iło  się n o w o czesn y m  
m o d n y m  sp o so b e m  — s t r e jk ie m !

I p o u cza jącym  g ru n te m  b y ła  ek o n o m ja  
sorok ińców , p o s ta n aw ia jąc y ch  nosić j e d n ą  
tylko p a rę  billów do zupe łnego  ich zdarcia  
i n ie za n m w ian ia  now ego  u b u w ia  p o d  ża­
dnym  pozorem . T a k a  s ta ło ść  zasad  w y w o ­
ła ła  sk u te k ,  m ianow ic ie  szewcy zaczęli 
c h u d n ą ć ,  s c h n ąć ,  a  k iedy nareszc ie  doszli 
do tak  sub te lnego  s t a n u ,  że k ażda  pens jo ­
n a rk a  m o g ła  śm ia ło  zazdrośc ić  ich lekkości 
zebrali  się i uradz ili ,  aby  s tre jk  'o rg a n i ­
zować.

CZARNY PROKOP.
Powieść o sn u ta  n a  t le  żyoia opryszków  k a rp a o k io k

przez

H ^cfa ||ogo.sza

4  —
(Ciąg dalszy).

P rz e m o c ą  kożuch  n a  n ią  w łoży ł i w ciąż j ą  p o d ­
trzy m u jąc  n a  szczyt w yprow adził .

Wyszli w łaśn ie  w  m ie jscu ,  gdzie g rzb ie t  góry z 
'Irzęw był ogołocony. S za lony  o rkan ,  p rze la tu jąc  z r y ­
li iem po n ad  j a r  bahońsk i,  sk ręca ł  tu  śnieg, wysoko 
leżący i m iu t ł  go z ta k ą  za pam ię ta ło śc ią  w oczy i d ą ­
cym, że oboje  musieli s ta n ą ć  i p iecam i do w ia t ru  się 
ońioeić. Dość d ługo  tak  stali, bo  wichru gw a łto w n o ść  
wciąż b y ła  j e d n a k o w a .  T y m c zasem  śnieg zaczął za spę  
p rzv  ich no g ac h  tw o rz y ć :  w  górę  szybko się p o d n o s i ł  
i w kró tce  s ięgał im  ju ż  p raw ie  do kolan.

— C hodźm y O łeno . cho d ź m y !  —  za w o ła ł  P r o ­
kop i w  p ó ł  ją  chwyciwszy, p o n ió s ł  k ilkanaśc ie  k ru ­
ków  i dop ie ro  tam  ją  p o s ta w i ł ,  gdzie śnieg był 
m nieiszv

?sii czas jak iś  z na jw iększym  w ysiłkiem, oczy od  
w ichru  ram ien iem  sobie  zas łan ia jąc ,  ale gdy się zbli- 

i Uo miejsca, gdzie znów  las był bardz ie j  zwarty , 
o rk an  skręcił ich ja k  dw a w rz e c ‘ona ,  po te m  roz< rw a ł  
1 na  ziemię rzuci.1. r ro k o p  p ierw szy  się podn iós ł .

— O łeno  ! —  za w o ła ł .
Niki, m e  odpow iedz ia ł .  A  tu  w iche r  ryczy, śni g 

iczy zasypuje .  Z im no kości m rozi ,  o krok n ic  nie 
widać...

P ro .  ip  p rze ra żo n y  ta m  skuczył,  gdzie  się sw o ją

tow arzyszkę sp u d z iew a ł  za s iać  i g łosem  p e łnym  r o z ­
paczy  drugi raz  k rzy k n ą ł :

— O ł e n o !
— P r o k o p i e ! — o d p o w ied z ia ła  m u  cicho, jak b y  

echo  konające .
Pochy li ł  się, bo jej g ło s  usłyszał tuż p rzy  sobie. 

Z aczą ł je j  szukać. Z na laz ł  j ą  nareszcie, do po łow y 
śniegiem zasypaną .  A kiedy sądził ,  że j ą  za ręk ę  ujął, 
okaza ło  się, że by ła  to noga .

— C hryste  P a n ie !  — ję k n ą ł .  — Tyś b o s a !
Nic, P rokop ie ,  nic .. m nie  m e z.mno...  A le p o ­

zwól mi. spocząć, b o m  zm ęczona , i sen  innie morzy... 
P rz e śp ię  się chwilkę j e d n ą  chwilkę.

Z p rze ra żen ia  w łosy s tanęły  m u na g łowie . O łe-  
n a z a m a iz a ł a .  Gdyby u sn ę ła ,  ju ż  by je j n ie  zbudz ił .

P o d n ió s ł  ją ,  wziął ja k  dziecko n a  plecy i zaczął 
biedź w sa m ą  paszczę burzy.  A le  rychło  się ocknął. 
To  jej nie u ra tu je  N a  jego  plecach m oże także  z a ­
m arznąć .  J e d e n  tylko ru c h  ją  ocali, nic innego.

P o s ta w i ł  j ą  i zaczął b łagać.
—  O łeno , chodź  ze m n ą ! . , .  W ytęż siły, o s ta tn ie  

siły ale chodź  O łeno , inaczej obo je  znajdziem y tu  
grób  O łeno , jeźfi m nie  kochasz ,  chodź !

— Idę,  P rokop ie ,  idę!..
I \v  rzeczy sam ej p o s tą p i ła  k ilka kroków. N a 

szczęście zna jdow ali  się już  blisko la su  gęstego. Gdy 
ich znów  d rze w a  zasłoniły , zmniejszyło się parc ie  o r ­
k a n u ,  a i p o d  nogam i było tu  m niej śniegu, w ięc P ro  - 
kop  O^enę p od trzym ując ,  m ógł .ją ła tw iej p row adzić .

P o  n ie jak im  czasie z je g o  piersi w y rw a ł  się r a ­
dosny  o k rzy k :  A ch !

T o  w  D jabłów ce ukaza ło  się okno ośw ie tlone .

X.
L e jba  nie m a ją c  tego  w ieczo ra  gości, gdyż p o d ­

czas wielkiej burzy ,  chyba  zb łąkany  w ęd ro w iec  m ó g ł

zajść do jego kaiC7,my, chciał się już  położyć, i w ła­
śnie zbliżał się do kaganKa, żeby go zgasić, gdy n ie ­
spodziew anie w  drzwi w chodow e zaczął ktoś bić gw ał­
tow nie i w ołać;

—  O tw ó rz !
L e jb u ś  ani się zdziwił, a m  się zląkł,  an i rozgn ie ­

wał. N 'e  zdz iw ił się, bo sp ó źn io n e  odw iedz iny  były 
u n iego c h leb e m  p o w s z e d n im : nie z ląkł się, bo  kto 
j a k  k to ,  a  Lejbuś  żył w zgodzie z ca łym  św ia tem  
i n ikogo  się  m e  b a ł ,  a  ju ż  na jm nie j  tych. p rzed  k tó ­
rym i inni d r ż e l i ; nie ro zg n ie w ał  się także, bo k aż d a  
w izy ta  p rzynos i ła  p ien iądze ,  a tych L e jbuś  bardz ie j  
p r a g n ą ł  niż spoko ju  i snu  nocnego.

Z am ias t  tedy kaganek  zgasić, p o s ta w ił  go jeszcze 
na szynkfasie i p o sz e d ł  otworzyć. Gdy drzw i do ś ro d k a  
się  ro zw ar ły ,  w ichuro  P ro k o p a  i O łenę  p raw ie  do 
sieni w trąc iła ,  i L e jba  m u s ia ł  się d o b rze  nogam i oprzeć, 
n im  d ”zwi n a p o w ió t  za trzasną ł .

— H e j ! ż y d z ie ! K w a r tę  wódki i ceb rzyk  śme- 
gu!  — P i  okop  za w o ła ł  do  izby w ch o d z ąc  Siądź 
O łeno , tu , na  ław ie ,  zda leka  od pieca. —  Słyszałeś 
L e jb a ; ’ — dodał .  — W ódki i śn iegu !

Żyd wzrok zdziw iony w lep ił w  m ów iącego.
—  P a n  P r o k o p ? . .  Jak  się p a n  ma ? - -  Skąd 

P a n  B óg  p ro w a d z i?
—  R ó b ,  com  ci kazał,  inaczej łeb ci roz  '-za- 

skaiii!  - z a w o ła ł  w e d rzw iach  .
H  Zaraz ,  p an ie  P ro k o p ,  z a raź .  - .  Hej 1 R u c h e m  ! 

W s ta w a j  N astka ,  od  alkierza, przynieście cebrzyk śn ie­
gu, idedy pan  P ro k o p  k a ż e . . ._  R z a f k i  g o ś c . . .  l a  
b ie d n a  dziew czyna  p ew n ie  sobie ręce  i nogi m ro ­
ziła —  m ów ił dalej p rzed  O łeną s ta jąc.  — Kto '■ i- 
dzia ł  iść boso  n a  taki c z a s . . .  B i e d n i  dz .ew czyna .

Żyd niby ża łow ał; g łow a kiocił i u s ta m i m la -  
skał,  tym czasem  z pod  oka zerka ł  n a  P ro k o p a ,  k tó ry  
kieliszek 7 w ó d k ą  p rzy tk n ą t  do u s t  D łeny i czu łem i

słowy prosił, żeby się napiła. Uczynił:. tr ale w lej 
chwili zaczęła drzeć na  całem  claie. Odzianie by.o 
n a  niej m okre po kolana.

D ziewka p rzy n io s ła  cebrzyk ze śniegiem i pi :ed 
n imi go pos taw iła .  P ro k o p  chwili me u  c.; zaczął 
n im  m o c n e  nac ie ra ć  nogi i ręce  Oieny. N as tk a  gor l i­
wie m u  w  te in  nom a g a ła .  Tymez&sen_ . mj a, . się 
P ro k o p o w i przypoclilebić, “kaza ł  żonie ze upręcizej 
p rzy g o to w ać  su ch ą  odzież d la jego  tov  .yrzki, s a m  
zaś rozn iec ił  ogień i f  zy n im  po  aw ił  g a  m uszek  
z w inem  czerw onem . do ktnregu ^ u i  m garść  ku-  
rzGni

Nie upłynęło po ł godziny, a O łe n a  ogrzana, 
w suchem uDraniu, w pm ach, które jej N a s tk a  przy­
niosła, rum iana i uśm iechnięta tu liła  się du piersi 
P rokopa. Jej usta  m iłośnie rozchylone i oczy błyszczą­
ce świadczyły lepiej mz słow a, ze n iebezpieczeństw o, 
jeźli je j jakie groziło, dzięki rychłej pom ocy, bezpo- 
w ro tu e  m inęło i te raz  czuje się szczęśliwą, jak  dotąd 
jeszes s nigdy.

Gdy się posilni,  P ro k o p  rze k ł  do g o s p o d a rz a :
Ją  m us i  tw o ja  żo c c  przy  sob ie  pom ieścić , 

o j a  p rze śp ię  się tu, n a  ław ie .
L e jb a  w zią ł go p ou fa le  poci r a m ię  i w  k a t  izbw 

za p row adz ił .
— J a  panu  P ro k o p o w i  coś p o w iem  —  rzek ł ci­

c h o . — Dziś w  nocy  s trażn icy  p ew n ie  tu  b ę d ą . . .  bo 
im  się p o  nocy n |  zechce  granicy  p i ln o w a ć ;  ja  tam  
nic n ic  w iem  : o nic n ie  py tam , bo  j a  p a n a  P rokopa  
przyjacie l,  a le m e że b y  lepiev było, żeby oni p a n a  Pro ­
k o p a  tu  n ie  z a s ia l i . . .  T o  takie g rub jąny ,  pasKudnira, 
n a  co Ich w i d z i e ć . . .  No. j a  tylko delikatm e radzę, 
a p a n  P ro k o p  będzie  sam  wiedzia ł,  co zrobić.

(Ciąg dalsmj nastąpi).



K U R J E R  P O L S K I .

M eting s tre jku jąeycli  o dby ł  się w  ioluSie, 
ozdob ionym  sz tuczn ie  po m a lo w an y m i k w ia ­
tami pól n a ro d o w y c h  i o s ta teczn ie  p o s ta ­
n o w io n o  : n ie  p rzy jm ow ać  do n a p r a w y  ani 
j e a n e g o  b u ta  z m ias ta  S o ro k i ,  n ie  rob ić  
ze lów ek ,  nie n ab i jać  ściętych lub  w ykośla­
w ionych  ko rków  —  s ło w e m ,  zm usić  m ie j­
scowych obyw ate li  do  o b s ta iu n k ó w  now ego  
o b uw ia .  Ctdyby zaś k tóry  z cz łonków  stre j-  
ku m e  do trzym ał  zo b o w ią za n ia ,  będz ie  
skazany  n a  2> rs. kary, lub  n a  o d p o w ie ­
d n ią  liczbę u d e rz e ń  pocięglem.

U m o w a  za tw ie rd z o n ą  zos ta ła  p rzy z w o i­
tym n a p i w k i e m  i o d tą d  w aru n k i  te jże  
b y ły  ściśle , święcie do trzym yw ane.  M in ą ł  
tydz ień ,  m in ą ł  drugi i sorotdńscy odczuli 
cały c iężar  takiego s t r e jk u :  b u ty  obyw ateli  
roztw orzy ły  się ja k  g a rd ła  z iew ających 
szczupaków , a  n a w e t  na j tęzs i  i na jbardz ie j  
po sz u k iw an i  d a n s e r z y  tańcow al i  w b u ­
ta c h ,  w  k tó rych  b ra k o w a ło  podeszw y.

Miasto poczęło  się b u n to w a ć .  S p ra w a  
ca ła  p rz y b ia ła  c h a ra k te r  pow ażny ; do r e ­
wolucji w p ra w d z ie  by ło  jeszcze  daieKo, 
wszakże  z a rząd  m iejski nie m ó g ł  p a t rz eć  
n a  to  wszystko spokojn ie .  S zew ców  p rzy ­
zw ano  gdzie należy, ukazano  im p e w n e  a r ­
tykuły p r a w a  i groźny s tre jk  zakończył się.

Soroczyńcy  iak j e d e n  m ąż  zgłosili się 
z z e ló w k a m i '

Do linii m oskiewskiej odeskiej kolei kou  
nej, pow oli  p ły n ą ł  w tycn  dn iach  p r a w ie  
pus ty  w agon. N a w łaśc iw ej s tacji w skoczył 
do  m ego  k o n tro le r  Z a b ó t k i n  sp raw dzi ł  
bilety dw óch  s ie ro t -p asażero w , odc isną ł  p ie ­
częć n a  książce k o n d u k to ra  i s ia d ł  n a  ł a w ­
ce w  oczek iw an ia  n a d c h o d z ą c e g o  w ag o n u

Jakby n a  nieszczęście, j e d e n  z p . nacze l 
n ik ó w  konnych  pa rk ó w ,  p. A n to n o w -D ro -  
hn iak iew icz  w sze d ł  do w ag o n u .  U jrzaw szy  
si idzącego k o n tro le ra ,  z ra zu  w p a d ł  w w ście­
kłość, jak  śm ia ł  s iedzieć  w obec  naczelnika.  
Z a  ta k ą  zu c h w ało ść  p o s y p a ł  się n a  k o n t ro ­
le ra  g ra d  wymysłów i p r y k a z ó w .  Kiedy 
zaś Zabotk iu  ośmielił się m i l c z e ć ,  p a n  D. 
zaczą ł  p ro b o w a ć  siły głowy k o n d u k to r a  za 
p o m o c ą  .swej pięści.

P a s a ż e ro m  n ie  p o d o b a ła  się ta k a  o p e r a ­
cja, czynnie w ięc  wystąpili w  ob ro n ie  k o n ­
d u k to ra .

Dla p a n a  nac ze ln ik a  p ie rw szy  ak t  nie o -  
k az a ł  się  dosta teczny , p rzy s tąp i ł  te d y  do 
o d eg ra n ia  d ru g ie g o ,  — w ag o n  zos ta ł  z a ­
trzym any  i Drobniakiewicz z a ż ą d a ł ,  aby 
k o n d u k to r  wysiadł,  — n a s tą p i ł  opór ,  za w e ­
z w a n o  s tró żó w  ulicznych, k tórzy  pochwycili 
go za ram io n a  a pan  nacze ln ik  u derzen iem  
rw ego  b u ta  u ła tw ia ł  m u posp ieszn ie jsze  w y­
dos tan ie  się z w agonu .

Rzeczywiście wyjście było  u ła tw ione ,  ale 
r ć w n o c z e ś n :e u ła tw io n o  i p a n u  nacze ln iko­
wi wyjście z a p e w n e  z biura, bo  s to rm o w a-  
no p ro to k ó ł  policyjny, gdyż p a n  nacze lnik  
po raz  drugi już d a ł  d o w ody  swej g ro m o -  
dzielności.

Dnia  25 stycznia w  dzień  T a t ja n y ,  dzień 
uroczystego  obyw ate lsk iego  św ię ta ,  l a t  te  
m u  100 j a k  u tw o rzo n y  zos ta ł  p ie rw szy  
un iw ersy te t  rosyjski. K orzysta jąc  z w y rą b a ­
nia  ok ienka do E u ropy ,  R o s ja  zaświeciła 
swój kag a n ek  w  s ta rożytne j Moskwie.

Oto jak  o w ą  rocznice w  r. z. o b ch o d z o ­
no :

O biad  z z n a k o m itą  p i ja tyką  w  Klubie, 
ob iad  z g r a b e m  do le w a n ie m  kieliszków w 
rc s ta u n .c j  na  W a s i le w sk ie j  w yspie ,  pija tyka 
bez o b iadu  w trak t je rn i  także  n a  W a s i l e w ­
skiej wyspie, lekka  kolacyjka z Łęgiem p o ­
p ijan iem  w jakA jś  tam garkuchn t,  a n a s tę ­
pnie pijatyka, p i ja tyka  i jeszcze raz  p i ja ty ­
ka ! W roku  o b ec n y m  pow tórzy ło  się to sa ­
mo, z m a łą  z m ia n ą ,  że w V arie te  w eale  
n i e  d o b o s z o w a n o !

Miły, luby  o b razek  p rz e d s ta w ia  P e te r s ­
b u rg  w os ta tn ich  dniach. G odzień  m o r d e r ­
s tw o , codzień sam obó js tw o ,  albo coś j e ­
szcze okropniejszego , a  t łem  tego jak iś  dzi­
wny, niewyjaśniony sza ł  dziki.

O sądźcie  sa m i!
M ęża i żonę, ludzi m łodych , w y k sz ta łc o ­

nych, zna leziono  t ru p am i.  Co zaszło m ię ­
dzy inri, ja k a  okoliczność d o p ro w a d z i ła  
ich do trag icznego  finatu, uk ry ła  m ogiła .  
Jakież w s trę tn e  akceso ija .  R a c h u n e k  o s ta ­
teczny za ła tw iono  g d z ie?  W  ła ź n i!  Cynizm 
ni, byw ały  n ie p o ję ty !

D rugi akt.
Jak iś  m ło d z ia n  z rosyjskich  n ie m có w  d o -  

s ln je  m .e jsce  w  kan to rze .  Cichy, milczący, 
p racow ity ,  w zo row ego  sp o s o b u  życia. Dwie 
wizyty w B ariete  w yrzuca ją  go z zwykłej 
drogi życia. O c z a ro w an y  w dziękam i sylhdy, 
trac i ró w n o w a g ę ,  ca łem i dn iam i p ie je  h y ­
m n y  p o ch w a ln e  d la  swej Dulcynei,  z a n ie ­
d b u je  się w Drący i koniec  ła tw y  do  o d g a ­
dnięcia —  dym isja i pa ln ięc ie  w łeb. I tak  
, alej a  la  longue. Czytając dzienniki w y ­
da je  sie n a m ,  że czy tam j sp ra w o z d a n ie  
/. byd tobó jn i .  — ludz iska  się zarzynają ,  t r u ­
ją ,  wieszają, d ław ią ,  topią -  a p rzyczyną  
s a m o b ó js tw a  czasem  tylko ból zęba,  kolana 
albo b rak  p ien iędzy  n a  k u p n o  b ile tu  do 
tea tru .  P rz eg ra  m łodz ien iec  w  b ila rd  kilka 
pa r ty j ,  z a a w a n tu ru je  się n a  to ta l iza to rze ,  da 
«ię uwipść w ym alo w a n e j  tw arzyczce,  j a ­
kiejś nadw ięd łe j  roży i ku la  w  głowę.

C udow ne  o b r a z k i !

Z życia Hohenzollernów
przez

J, I^EUKOMM I p .  d ' P s t r £ e ,

(Ciąg dalszy).

N ie dość li ozy ł  się jednak ze skromnością 
P iotra W ielkiego, posuniętą o^ęstokrod aż uo 
przesady. A by uniknąć czekających go owa 
oyj honorów nadzwyazrjnyon, a może i w chę­
ci wypłatania figla swojemu amfitryonowi, 
Piotr ujechał inną bramą na małym wózku, 
wysiadł przed pałacem rosyjikiego poselstw a, 
tam przebrał się i znowu w najśoiślejszem  
incogn ito  udał &ij d j  zamku, gdzie kanał z a ­

powiedzieć się nagle królowi. N a jego widok  
Fryderyk sądził, że zapadnie się w ziemię, 
tak, jak jego wieża na pięćset atóp. Cały 
efekt przepadł z k retesem ! . . .  A  lud czeka 
j ą o y ? . . .  Jedyną rzecz, którą król m ógł go 
ściowi ofiarować, było uderzenie u  dzwony i 
walenie z arm uu.. .  D ość na tern, że jak dzień 
długi, Barhdozyc/ wytrzeszczali oczy, mało 
jedni drugich nie podusili, tłooząc się u bram 
miasta, aby zobaczyć cara, który stał się 
raptem niewidzialnym.

Zniechęcony tym wypadkiem niefortunnym, 
Fryderyk ostygł był cokolwiek w ferworze 
przyjmowania obcych monarchów. Powetował 
sobie ten przykry zaw ód, wyprawiając oo 
chwila uozjy dla samego sieb . W ezystko  
służyło za powód do nowyoh balów i wido­
wisk : urodziny jakiego księc.a, zwołanie sta­
nów, małżeństwo kojarzące się w rodzinie, a 
nawet i ożyje zejście z tego świata. N ie dar­
mo też powiadzi ła królowa Zolja Karolina, 
gdy ktoś nadm ienił, w jakiej byłby król roz­
paczy, gdyby ją  m iał u tracić: „ O h ! o to je­
stem spokojna. Zajęcie się paradnym pogrze­
bem dla m nij, pocieszyłoby go uaj'zupełniej. 
Byle niczego nie brakło do uświetnienia tej 
oeremonji, to ani spostrzeże ubytku mojej o- 
fioby".

Królowa Z ofja  K arolina. —  Przeciw:cfisłwo 
io zamiłowaniach- —  Poduszka królewska . —  
Zerwane małżeństwo. —  Królowa Zoj j a  L u ­
dwika. —  Kochanka in  partibus. —  P otró j­
ne W . —  H istorja ulubienicy i filiżanki ka­
wy. —  i?o?»onse jednej z księżniczek H Jien  
zoilem . —  B ia ła  dama ukazuje się F rydery­

kowi 1.

Zofja Karolina, córka elektora Hanower­
skiego, była nader zamiłowaną w naukach 
soii łych, szczególniej w nauce filozofji, jak ty­
le innych które panowały w Prusleoh, a już 
za naszych czasów cerarzowa Augusta. Była 
przyjaciółką i osobliwą protektorką Leibn.tza, 
z którym często korespondowała Oderwana 
od rzeozy i spraw ziem skich, nie przebaczyła 
nigdy mężowi, że przyjął tytuł króla; a gdy 
dnia pewnego doszło do niej, że „lektur sa ­
ski wyr-iek* się  religji protestanckiej, aby 
kamlyi ować o Oon w Polsce przeciw kEię- 
c;.r Conti, synowi KoDdeuaz,a W ielkiego, tak 
była tem zgorszoną —  jak nam zwiastuje 
ŚSmt Simon —  że wskutek tej wieści po­
roniła.

W  swojem rółkn śoisłem  królowa okazy­
wała tak samu nienawiśó do wszelkich bły­
skotek i przeoyoLów. Ponieważ objawiła była 
żyozeme posiadania w illi, gdzieś na ustroniu, 
w któiejby m ogła oddawać się w spokoju 
studjom ulubionym i rozwiązywać niedość 
jasne oroblemate i twierdzenia filozofów, Fry  
deryk kazał jej zbudować pałac który dotąd 
nosi jej im ię Charlottenburg, N ie  doczekała 
się jednak ukończenia tegoż p ałacu; umarła, 
<;anim stanęła pod dachem. „Poznam nare- 
szoie“ —  powie^ziaia przed samym zgonem —  
„przyonynę pierwotną ozasu i przestrzeni, 
czego m. Leibnitz nie potrafił dość jasno 
wytłumaczyć".

M ąż, mimo róónioy w zapatrywaniach i 
gustach, kochał ją  bardzo; nie umiał Jednak 
nigdy pozyskać wzajemności. G dy m iał noc 
spędz;ć u królowej, posyłał jej najprzód 
sr o ją  poduszkę. B az pisała właśnie <ofja- 
K a-olina do jednej ze swoich panien dwor­
skich , panny P o ellm tz: „ . . . .  Przepraszam  
oię, że m uszę list przerw ać: przynieśli mi 
niestety ową przeklętą podnszkę. Id ę . jak  
ofiara, przeznaczona na oalopaleue. Jak są­
dzisz? Czy zostanie spełnioną?

P o ; 'j śiu ieroi, k ró l, jak to z gó-y  prze­
powiadała, pocie3zył się  niebawem R ozpo­
częto nawet rokowania, zaraz po jej pogrze­
bie, z dworem nassauskim , oo do powtór­
nego z w ą  ;ku małżeńskiego. T e projekty nie 
przyszły do skntku, Fryderyk bowiem żądał, 
aby powłokę od pieszczą aowej kró1 owej pru- 
sk e j, niusła tejże matka. W tedy dyplumacja 
pruska zwróciła się  ku Z ofji- L u d w .ee, k się­
żniczce M erklemburg Grabów, która nie ma­
jąc na szozębcie matk:, przyjęła, rękę króla 
z pośp'eohem . . .  Pow łokę od płaszcza nio­
sły  nie mniej z wLzelką paradą, zastó ow iną  
do chwili uroozystej: cztery księżne i
sześć hrabin.

Fryderyk przy tej sposobności puścił wo­
dze swojej bujr y  fantazji, co do przepychu 
i  zamiłowania w urządzaniu festynów na naj-

3i zą  skalę; nieszczęście chciaTo, że natra­
fił powtórnie na księżniczkę, która może je ­
szcze bajdzie i ,  niż jej poprzedniczka, n ena 
widzila wszelkiej etykiety i zbytecznych oe- 
regieli

Dodajm y, że Z olja Ludwika była nabożną 
do przesady, nie m ogła więc znosić życia na 
dworze- gdzie zroząwszy od monarchy, w:zy  
soy zajmowali się jedynie uoieoham’ i rozry- 
wkan i światowem i W krótce nowy śywini 
niezgody stanął na przeszkodzie Jo  serdeoz 
niejażego porozumienia między małżonkami.

O d dawna, F ryd tryk , chcąc naśladować 
we w szysttiem  Ludw ika X I V ,  rznął za stó- 
sowne utrzym ywać metresę. N ie żeby ją  ko- 
ohrl; me ohoiat nawat być w stosunku m iło ­
snym z nnemi kobietam i, niż z żoną własną, 
ale z zasady m usiał postarać się o nadworną 
■aworytę.

(C iąg dalszy nastąp i). 
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t o n i t e  zamiejscowa.
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KITRJER LWOWSKI.
* Wydział lwowskiego „Sokoła" wydal n a ­

stępującą o d ez w ę : „Na pobrzeb śp. dra  Zego- 
ty Krawczyńskiego, mają się zgromadzić wszy­
scy druhowie w  piątek, d. 3 lutego o godzinie 
? popołudniu w sali gimnastycznej w z w y ­
k ł y c h  u b i o r a c h  (nie „sokolich") z agrafą. 
przypiętą do lewej p.eisi, skąd udamy się do 
domu żałoby".

Porządek pochodu żałobnego będzie następu­
j ą c y : 1. Zakłady dobroczynne. 2. „Ha?’monja".

3. Pluton Straży ochotniczej. 4. Deputaeje ro­
zmaitych towarzystw. 5. „Sokół" lwowski ze 
sztandarem, o, Deputaeje towarzystw „sokol­
skich". 7. Towarzystwo lekarskie. 8. Piada 
miejska. 9. Duchowieństwo. 10. Karawan ze 
zwłokami. Trumnę poniosą od bramy cmentar­
nej aż do grobu „Sokoły". Po obu stronach 
karawanu postępować będzie wydział „Sokoła" 
lwowskiego, w drugim szeregu reprezentacje 
towarzystw „sokolskich" z prowincji. Pochód 
wyruszy o godzinie 3 popołudniu z domu ża­
łoby przy ul Lindego 1. 7., przejdzie przez 
plac Chorążczyzny, ul. Staszica, ul. Zimorowi- 
cza i stanie przed gmachem „Sonoła", gdzie 
chór „Lutni" i „Sokołów" wykona pieśń żało­
bną. Stąd ruszy kondukt ul. Akaciemicką, pi. 
Halickim i Bernardyńskim na cmentarz Łycza­
kowski.

Życzeniem zmarłego było, ażeby na trumnie 
jego nie składano wieńców, również, aby nad 
grobem mów me wygłaszano. Wydział „Soko­
la" lwowskiego, stosując się do ostatniej won 
nieodżałowanego swego prezesa, uchwalił w miej­
sce wi ńca, przeznaczyć kwotę 50 złr. na cele 
Związku Towarzystw gimnastycznych. Straż ho ­
norową przy zwłokach, pełnią od wczoraj rano 
członkowie „Sokoła" w strojach „sokolskich".

Wydział „Sokoła" uchwalił obchodzić żalobe 
14-dniową po stracie swojego prezesa. W prze­
ciągu tego czasu nie odbędą się w gmachu 
„Sokoła" ani koncerty, ani wieczorki.

* Odbyła się tu oryginalna zabawa pod na­
zwą „pikniku starokawalerskiego". A było ich 
czterdziestu, wliczając w tę liczbę kilku łysycli. 
Chcieli się koniecznie zabawić i potańczyć, za­
wiązali komitet, który pustanowił pokonać wszy­
stkie trudności i urządzić pikm'r starokawaler- 
ski, który się też rzeczywiście odbył wczoraj 
w salach kasyna miejskiego. Po odegraniu po­
loneza przez muzykę 30 p. pod kierownictwem 
p. Rolla, rozpoczęto zabawę walcem. Tualety 
były bardzo ładne. Z pikniku panny były zado­
wolone, gciyż wszyscy prawie danserowie byli 
„do wzięcia".

KURJER PROWNCJONALNY.

* W  Tarnopolu w dniu 26 z. mJ odbył się 
wieczorek, a właściwie herbata, ale bez tań­
ców. Panie, korzystając z tej sposobności, ze­
brały około 120 di. na pomnik Mickiewicza. 
Herbatkę urządziło Towarzystwo „Sokoła" a 
na dzień 28 z. m. miejscowe kasyno zapowie­
działo wieczór tańcujący, lecz się nie pow.ódl, 
bo ani jedna z pań na takowy nie przyszła. 
Górą Tarnopolki!

* W Przemyślu w dniu 29-go stycznia r. b. 
odbyło się zgromadzenie ludowe robotników, 
przy nader licznej publiczności Toczyły się 
debaty nad reformą ustawy podatkowej i usLa- 
wy prasowpj. Uczestnicy zebrania zachowywali 
się nader spokojnie, i mó.viii poważnie.

* Kasyno miejskie w Jarosławiu postanowiło 
wydać czteiy wieczorki muzyczno-deklamacyjne 
z tomboią, na dochód instyiucyj dobroczyn­
nych. Pierwszy z nich odbył się w dniu 26 
z. m., następne zas odbędą się w dniach 14 
lutego, 4-go i 18 marca r. b.

* K u r  je r  Jurosła  toski w pierwszym swym 
okazowym niimerżfej zamieścił wiadomość, że 
gmach, w którym ,mieści się są d^g roz i  zawa­
leniem. Pomimo niewątpliwego niebezpieczeń­
stwa, dotąd nie przedsięwzięto żadnych środ­
ków. Gmach ten postawiono dopiero przed ro­
kiem.

* Kółko amatorskie Stowarzyszenia „Gwia­
zda" w Jarosławiu, w bieżącym miesiącu lub 
z początkiem przyszłego, zamierza dać przed­
stawienie teatralne obrazku ludowego Wł. L. 
Anczyca p. t. „Kościuszko pod Racławicami", 
ku uczczeniu 99-letniej rocznicy tej bitwy. Do­
chód z przedstawienia obróconym zosianie na 
cel dobroczynny.

KURJER POZNAŃSKI.

* W Rawiczu odbyło się zebranie socjalno- 
demokratyczne, w k tó rnn  wzięło udział około 
120 mieszczan, a w tej liczbie 30 kobiet.

* W  Raciborzu, we własnym zam ku, zmarł 
w dniu 30-go z m. książę Raciborski Wiktor 
Maurycy Karol, marszałek Izby panów i sejmu 
ślązkiego, jenerał kawaler i i kawaler wielu oi- 
orderów

* W Gdańsku, w Nowym porcie, wspaniały 
przedstawia widok m o rz e , jak daleko tylko o- 
kiem sięgnąć, lodem pokryte. Ani jednego ża­
gla nie wiciać w dali, a okręty przez zimę tu 
pozostałe, lodem niby w pancerz okute, wabią 
oko ciekawej publiczności, która z bliska i z da­
leka się schodzi, by cię malowniczemu obra­
zowi przypatrzeć.

* W Poznaniu odbędzie się wiec, celem za 
stanowienia się, jak uczcić jubileusz Ojca św. 
Na uczczenie tegoż jubileuszu, zwołany został 
do Torunia wiec na dzień 12 b. m.

* W  niedzielę o godź. 5 po południu odby­
ło się w czerwonej sali pałacn Działyriskicli, pu­
bliczne posiedzenie katolickiego Towarzystwa 
robotników. Przeszło 700 osób zapełniło salę. 
Posiedzenie zagaił ks. peuitencjarz Slychel 
Mewa programowa nacechowaną była nie tylko 
zasadami katolicyzmu, ale ; poczuciem czynnej, 
energicznej pracy nad polepszeniem doli robo 
tników. Rozwój tego towarzystwa zapowiada 
się śwhtnie.

KURjER w a r s z a w s k i .

* W  dalszym, ciągli procesu Brzezickiej, sta­
wał cały szereg świadków, od których obwi- 
mona pożyczała pieniądze. Niektórzy zostali w 
części zapłaceni przez męża, większość jednak 
nie jest dotąd zaspokojoną.

Ciekawe są zeznania Władysława Mejera, 
numerowego w „Charnbres garnies" przy ulicy 
CLmi ilnej, pod 1. 5. Ut-zymuje on, że Brzezi­
cka przychodziła ze studentem uniwersytetu, a 
później z cywilnym. Bardzo ją  dobrze pamięta. 
Działo się to zimą 1861 1892 r, Rozmawiał
z nią tylko chwil kilka, ale rysy jej wybornie 
utkwiłv mu w pamięci. Ta dama bywała zwy­
kle między 10 i 12 rano, lub o godz. 4 po 
południu.

W ładyslaw Pawliczi, brat Brzezickii j u- 
trzymnje. że matka jego dostała napadu obłą­
kania, przed laty 40. Siostra miała lat 4, czy 
5. Gdy dorosła, oddano ją  na pensję, lecz z

powodu choroby nerwowej została odebraną. 
Często ulegała atakom nerwowym, które po­
legały na utracie zmysłów i zupełnem sztywnie­
niu całego ciała. O ile mu wiadomo, przytra­
fiało się lo także po zamążpójścu, Jak się»’pó- 
źniej dowiedział, miała 23.000. rs, długów.

Doktorzy: Popow i Troickij, wypytują świad­
ka, czy w rodz.nie jego nie było wypadków 
samobójstwa? Palicki odpowiada przecząco.

Eugenjusz Stoczkiewiez powiada, iż w 1861 
r. stał na stancji u inspektora Poli ckiego. Brze­
zicka miała wtenczas 14 lat. Była zawsze bla­
dą, nerwosvąG Ulegała napadom, podczas któ­
rych krzyczała i rzucała się, że trzeba ją było 
silnie przytrzymywać. Toż samo twierdzi Ro- 
zalja Perkowska, pokojówka, w domu jej ojca.

Waleija Lubowska, dozorczyni w więzieniu 
sledczern, zeznaje, że oskarżona zapadała czę­
sto na zdrowiu. Pokazywały się jej jaicieś pla­
my czerwone na ciele, miała ataki nerwowe, 
przy których sztywniała, mówiła bez sensu, o- 
powiadała o widmach aniołów. Po takich ata­
kach spała przez kilka dn: z rzędu. O tych 
wydarzeniach meldowała naczelnikowi wiezie­
nia.

Dr. Seweryn Zaleski, lekarz więzienny, był 
wzywany około 80 razy do Brzezickiej. Znaj­
dowała się ona w sianie podnieconym, lecz 
nie zauważył żadnych objawow psychopatologi- 
cznych.

Tymofiej Maiczanow, nadzorca więzienia śled­
czego, opowiada, .ż pierwszej nocy, gdy przy­
wieziono Brzezicką, ta chciała się udusić pod­
wiązką.

We czwartek skończy się przesłuchanie re ­
szty świadków. W  piąLek zacznie mówić pro­
kurator, później wmiesioną zostanie obrona. 
Wyrok prawdopodobnie w niedzielę.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Imię polskie rozbrzmiewa zasłużoną chwa­
łą na obu półkulach świata. Oprócz znakomite­
go uczonego i podróżnika Jana Dybowskiego, 
którego rząd francuski ozdobił orderem legii 
honorowej, inny Polak, Adam Sienkiew.cz, któ­
ry w t jch  dniach odjechał do jJaponjiJ zajmuje 
Lam przy rządzie japońskiego Miliada miejsce 
pełnomocnego ministra Francji W Auslralji do 
dnia dzisiejszego z czcią wspominają imię Strze­
leckiego, który zajmował tam stanowisko naro­
dowego miernika i znanym był jako entuzjasta- 
geolog. Góra „Kościuszko" najwyższy szczyt w 
paśmie gór niebieskich, jemu zawdzięcza swą 
nazwę, są też tu i góry imienia Strzeleckiego. 
Znakomity nasz ziomek był pierwszym wyna­
lazcą złota w Australj:, choć odkrycie jego u- 
rzędownie komu innemu przyznano. W raku 
1892 parlament przysądził nagrodę iO.OOO szter- 
lingów za odkrycie pokładów srebra w kolonii 
New-Soulh W ales; pokłady te już poprzednio 
oznaczył Strzelecki,- lecz wówczas zaniedbano 
poszukiwań i dopiero później inny szczęśliwiec 
stał się odkrywcą. Gdyby nie brak pierwszych 
formalności, niewątpliwie nagroda powyższa do 
stałaby się spadkobiercom Strzeleckiego.

KURJER PETERS3URGSKI.

* Synod w Rosji, ulegając żądaniom praku- ‘ 
rauira Pobiednosccwa> postanowił zaprowadzić 
we wszystkich wsiach, gdzie nie ms cerkwi, 
dwnklarawe Bzkoiy Indowe, tak zwane ie- 
ligijno-parafjalne. Odpowiednie fnndnnze na 
budowę pomieszczenia zostaną wkrótce w yasy­
gnowane.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Bulwar do jazdy konnej. Amerykanie nad­
zwyczaj lnMą je ź lu ć  konno, ca biegunach 
ognistych, silnych, obdarzonych nadzwyczajną 
szybkością nóg W Stanach Zjednoczonych 
iBtnieje towarzystwo „ S m ry  Stable", które 
utrzymuje stainio i lekkie powoziki, przezna­
czone do wyjażdżek za pewną, umówioną z a ­
płatą. bogaci ludzie uważają za konieczny 
obowiązek posiadania dwóch przynajmniej dziel­
nych biegunów. W  Nowym Jorkn m.lionerzy 
Vandei bildt, słynęli ze stajni nijznakomitszej 
w Swieeie. Oni też wprowadzili modę trzyma­
nia pary koni, których wartość co najmniej 
wynosiłaby sto tysięcy dokrów. Utóż na takie 
ryzykowne wyjaźdżki, w których m eBzkafmy 
narażani byli na rozjechanie, pcBtanawionc zbu 
dowaó o B C b n y  b u l w a r ,  koszta urządzenia 
takowego obliczono na 20 miJjonów dolarów 
Stanie się więc zaduść modzie i zad,ość bezpie 
czeństwn pnbliczn mu.

* Wiadomo, że w lnazkira organizmie znaj­
duje się pbwieu zapas elektryczności. Otóż 
Edisson w ostatnich czasach nieżylko obliczył 
ilość tej elektryczności ale nawet poatauowił 
ją zużytkować. Dzięki tamn, każdy z nas 
może własną elektrycznością oświetlić pokój 
za pomocą zapalenia odpowiednio kn temu ce 
łowi wynalezionej lampki. Elektryczności ma­
my tyle w sobie, że oua wystarcza do zapa­
lenia lampy o sile światła 3 do 4 świee. E- 
dysBon w tym względzie wynalazł aparacik 
m dutki, pomieszczamy przy człowieku pra­
gnącym skorzystać ze swego wewnętrznego 
światła. Za pośrednictwem rozmaitych przy­
gotowań aparatjj tak się ustawia, że elektry ■ 
czność ciała działa na aparacik a pparacik 
wzajemnie działa na lampkę Dupóki w orgs 
nizmie cz. o wieka aziaia myśl, to jest dopóki 
człowiek pracuje głową, czyta lub pisze, U k  
elektryczny działa wyśmienicie i lampa go­
reje. Skoro tylko myśl przestaje dzirłaó, tok 
Błabnie a skoro człowiek usypia, lampa sama 
przez się gaśnie.

ZMARLI.
f  Zmarli w tych dniach: Romuakl Wyczół­

kowski, b. kapitan wojsa polskien z r. 1831 
we wsi Karnkowie, — w Warszawie zaś zmarł 
Brandel Henryk, również oficer armii pol­
skiej.

K R O N I K A  W O J S K O W A .

*  A r m e e b la tt  w odpowiedzi na rozmahe nie­
prawdziwe wiadomości, rozszerzane przez dzien­
niki zag"aniczne, podaje aulentyczne dai.y, co 

I do sił armji austrjackiej.

1) p i e c h o t y :  102 pułki piechoty linjowej 
167 180 1. i 510 koni na stopie pokojowej, 
a 671.400 I. i 15.200 k. na sLopie wojennej; 
1 pułk strzelców tyrolsk. i 30 btl. strz. polu. 
(razem 42 btl.) 17.000 — 58 270; 26 pułków 
austr. obrony kraj 10.420 - 123.700 1. i 28 
pułków obrony krajowej węgierskiej 16.540 — 
131.670 1. — razem 211.140 1. w czasie po­
koju, a 985.0-10 1. w czasie wojny.

2) k a w a l e r j i :  42 pułk i kaw. lin. 45.360 
— 68.810 1,; 6 pułków kawalerji austr. obrony 
kr , tyrolskich i dalmalyńskiah slrzelców kr. kon- 
nnych 1070— 6140 1.; 10 pulsów kaw. węg. 
obr. kr. 3350 9130 1. —  razem \Łj czasie 
pokoju 49.780 1. w czasie wojny 87.510 1

3j a r t y l e r j i :  14 pułków artylerii korpu- 
śiięj 9950 -  30.000 I., 42 samoistnych dywi­
zjonów bateryjnych. 14.150 44.230 ii., 11 bat.
górskich i dywizjon górski w Tyrolu 980 — 
3603 1., razem 27.120 1. na stopie pokojowej, 
81.1.10 i. zaś w czasie wojny.

4) w o j s k  L ec h n i c z n y c h : pionierów, 
inżynierji i wojsk kolejowo-lelegraf. 9312 — 
30.560 1.; arLylerji fortecznej 6 p. i 3 bil. 
8 0 4 0 —22.440 L — razem na stopie pokojo­
wej 17.350 l.j na stopie wojennej 53.000 1.

5) pociągów, wojsk sanitarnych, zakładów 
ubioiczych, magazynów, żywności i t. d. 13.850 
1. w czasie poiioju, 8^.420 1. na stopie wojen­
nej.

6) wyższych komend, władz i rozmaitych 
gałęzi zarządu: 3400 — 19.000 1. razem więc 
wynosi stan pokojowy 325.040 ludzi i 57 000 
koni —  a stan wojenny 1,315.370 ludzi i 
233,570 koni.

Do stanu wojennego dodać .jeszcze^należy 
pospolite ruszenie austro-węgierskie w ilości 
430 btl. a 1000 1. i 20 szw. a 150 jeźdźców — 
co daje sumę 433.000 1., a  z poprzedniemi 
1,748.370 ludzi i 236.570 koni.

* Jak donosi Koeln. Zeitung  Hiszpanja za­
mówiła w Niemczech 70 .000  karabinów By- 
Etemu Mausera, 5000 karabinków, 18 miljonów 
ładunków i oprócz tego części składowe ma­
szyn do fabryki brani, którą zamierza w Ovie- 
do i Toledo założyć- Wartość obstaiunku w y- 
nobi 12 mil. jesetów .

KRONIKA EKONOMICZNA.

* Z a k ła d  ko n tu m a cyjm j io B ia łe j  z po 
wodu stwierdzenia zarazy pyskowej zamknięty 
zosial, celem dokładnej dezynfekcji.

* N iew yp łaca lność . Wiedeński „Creditoren- 
verein“ ogłasza niewypłacalność Eljasza Eitin- 
gera we Lwowie.

* P rospekt subsKt-ypcji 6 prc. pożyczki o- 
gloszony został dnia 2 lutego. Subskrypcja bę­
dzie otwartą na część tej pożyczki, w kwocie 
32,050.000 złr.

* K onsorcjum , zajmujące się konwersją o- 
bhgacyj indemnizacyjnycii galicyjsk.ch składają 
bank akcyjny hipoteczny, węgiersk' Escompte 
Wtchslerbank i banki prywatne Mendelsolm 
w Wiedniu, Warszauei w Berlinie i Bellunan 
we Frankfurcie.

T  Przebieg opcracyj konwersyjnych w W ie­
dniu przewyższa wszelkie oczekiwania. Kapita­
liści są w przymusowern położeniu a nie wi­
dząc możności pewnego ulokowania swych fun­
duszów nai-A %, chętnie zgłaszają swoje 5 pro­
centowe walory do zmiany na 4 procentowa.

ROZMAITOŚCI.

Wielka trwoga panowała ubiegłej środy w- 
Barcelonie, a to z następującego powodu : 
Wczesnym rankiem dwa parowce włoskie wy­
ładowywały w porcie Barcelony około trzysta 
byków i nawolic, przywiezionych z Ameryki 
południowej: ośmdziesiąL było przeznaczonych 
dla Walencji, a reszta na targ w Barcelonie. 
Podczas wyładowywania, nagle cala gromada 
związanych z sobą byków zerwała pęta, rzuciia 
się ,ku grobli Beltram I popędziła na ulice mia­
s ta : było ich do stu. Łatwo sobie wyobrazić
przerażenie ludności. Ośm byków wskoczyło 
w rezerwoar pocztowy, zkąd ich wyaobyto za 
pomocą sznurów i łańcuchów żelaznych. Inne 
udały się w częśc. do Małej Barcelony, w czę­
ści do parku miejskiego, a inne popędziły przez 
aleje walów miejskich do fortu Monjnich i są­
siedniego miasteczka Sans. Ulice niebawem o- 
pustoszały, każdy bowiem chronił się przed 
niebezpiecznemi zwierzętami. Pomimo to zda­
rzyły się liczne wypadki, Na jednej z główniej­
szych ulic Barcelony, na ulicy św. Pawła, mło­
da dziewczyna została literalnie p’-zez byka 
stratowana. Na ulicy Junqueres inny byk wpadł 
między grono bawiących się dzbtęi, lecz został 
w porę przez policję za rogi sch wylany. Jedno 
ze zwierząt wpadło, wylękłe, w okno wystawo­
we sklepu z zabawkami i zrządziło tam stra­
szliwe spustoszenie. Innego byka schwytali 
robotnicy i przywiązali do drzewa; niebawem 
wszakże zwierzę wyrwało drzewo z korzeniami 
i uciekło a przed kolcgjum jezuickiem strato­
wało na śmierć przechodzącą starą kob.elę. 
Gdy położenie zaczęło się stawać coraz niebez- 
pieeznieiszem, ludność i wojsko rozpoczęli walkę 
ze zwierzętami. Pewien aptekarz z okna swego 
zastrzelił dwa byki, na trzy inne urządzono 
ohławę na ulicy Księżniczek; udało im się 
wszakże wymknąć, przewrócić po drodze budkę 
szyldwachową i zabić znajdującego się w niej 
żołnierza, co spłoszyło cztery konie, zaprzężone 
do wozu, które się rozbiegły i stratowały sta 
rą kobietę. Około godziny dzięwiatej wieczorem 
schwytano w części, w częś :i zabito przeszło 
70 byków. N-eżywe zwierzęta leżały na ulicach, 
a obywatele Barcelony, chcąc sobie wynagro­
dzić przestrach, uzbrojeni w wielkie noże ku­
chenne wykrawali najsmaczniejsze części mięsa. 
Nucą w środę więasza częśc załogi i gwaidji 
cywilnej urządziła obławę na resztę byków nie 
schwytanych, a było ich do 30. Ogółem ran ­
nych osób jest dziewięć, z tych najciężej 
68-mioleLni nauczyciel Guinut Ortiz.



& JJ W J  E 1  P O L S K I

Kronika krakowska.
Kalendarzyk zabaw 1 zebrań pnolieznych.

Sobota 4 lutego. [O g. 2 p. p. na stawie w par- 
u krakowskim koncert muzyki wojskowej. — O g. 

k2p. poi. na stawie Tow. łyżwiarzy korwert muzyki 
v Djskjwej. — O g. 7 w. w tea‘-ze: „Kobiety z k a ­
mienia1 fcurriera (bcneiis p. Sobiesława). — O g. 8 
w. raut muzykalno-deklamacyjny w Kole literacko- 
arlystycznerr. -  O g. 8 w. zabawa towarzyska w Ka­
synie powszechnem. — C g. 7 w. odczyt p. E. Dei- 
chesa „O powstaniu .iŁ.odowem w r. 186C" w czy­
telni stciw akounej młodzieży haudlowuj.

Niedziela 5 lutego O godz. 2 p. p. koncert muzyki 
wojskowej na stawie To.z. łyżwiarzy. — O g. 2 p. p. 
aa stawie i parku Krakowskim koi :a rt muzyki woj­
skowej. — O g. 7 w. w teatrze: „Kobiety z banie- 
uia“ Liarriei-a. — O g. " w. wystawa obrazów. O- 
świetlenie elektryczne. Koncert muzyki wojskowej. — 
O g. G w walne zgromadzenie członków „Pr-cy1'.— 
O g. 3 p p. walne zgromadzenie Tow. tatrzańskiego 
w aali Muzeum techniczne-przemysłów ego. - 0  g. 
7 w. przedstawienie amatorskie w „Og.iisku".

K alendarz  m yśliw ski. I olować można n a : Kozły 
(rogacze), zające, ja—ąbki, cietrzewie, głuszce (kogu­
ty), dzikie kaczki i lisy.

K alendarz  ry b a c k i. W styczniu aie wolne łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszy­
stkie gatunki ryb, jeżeli mają przepijaną miarę. 'V 
dnie słoneczne o łagodniejszej tem pera tu ra  można 
między goaziną 11 ta a 1 sza łapać na wędkę: lipie­
nie, okonie, sz< zupakn płotki, czerwionki i bolenie.

K alenuarz . Dzis: św. Andrzeja; jutro: św. ABaty 
panny męcz.

W spierajm y p rzem y sł o je sy s ty i

D n ia  3 lutego. 
Dyrekcja ruchu w Krakowie donosi, że

ruch osobowy i towarowy na szlaku Nowy- 
Sącz-Stróże i ruch osobowy na szlaku Jasło- 
Rzeszów dnia 1-go lutego b. r. wstrzymany 
został. Zatem obecnie w krakowskim okręgu 
dyrekcy.jnym ruch całkowity na Szlakach Nuwy- 
Sącz, Nowy-Zagórz, Zagóizany-Goruce i Jaslo- 
Rzeszów jest zastanowicny.

Z ,Ugtliska''. w  lokalu Towarzystwa druk. 
i lit. ,Ognisko“ , danem będzie dla członków 
w niedzielę dnia 5 lutego 1893 r. o godzinie 
7 wieczorem przedslawieaie amatorskie. Ra 
program składają się: „Gramatyka", komedja 
w 1 akcie, przerobił z francuskiego St. Ko- 
źmian, — „Loienzo i Jessyka", fraszka sceni­
czna w 1 odsłonie przez Lucjana Kwiecińskie- 
,c — i „Folwark Pnruerose", melodramat w 
1 akcie z li ancuskiego P. Cornion i Datćlre,

JJłówuy sprawca kradzieży u p. prezyden­
ta Madejewskiego, krawiec Tomasz Gronowski, 
wiaz z żoną, znajduje się w rękach naszej po­
licji. Gronowski jest poddanym pruskim. W l- - 
dze pruskie oddały osławionych małżonków 
ekspozyturze policyjnej w Oświęcimiu, zkąd 
w dniu wczoiajszyin przybyli o godzinie 10-Lej 
rano i bezzwłocznie komisarz Swolkien przy­
stąpił do ich przesłuchania, poczem oddani 
zosianą sądowi karnemu.

Zabawa lancujaca odbędzie się dnia 13 
lutego r. b. w salach Tow. muzycznego. Do­
chód czysty przeznaczono na cele Tow. muzy­
cznego w Krakowie, —  Wstęp na salę 2 złr. 

Ze stacji ratunkowej. Dnia 2 b m. o gc
dżinie 5 po południu wezwano pogotowie na 
Czarną Wieś pod 1 6, do p. Sz , , który w 
ctlu samobójczym zadał sobie ranę między że­
bra na linii pachowej. Rannego pogutowie o- 
palrzyło na miejscu.

?. Tow. tatrzańskiegc Przypominamy, że 
doroczne walne zgromadzenie Tow. tatrzań­
skiego odbędzie się w niedzielę dnia 5 b m. 
o godz. 3 po południu w sali muzeum techni­
czno-przemysłowego,

Policja p rzy a re szto w a ła  w dniu 2 b. m. 
za różne przekroczenia 15 osób. Z tych 2 za 
kradzież, 1 za usiłowanie kradzieży, 1 za na­
trętne żebractwo i 7 za pijaństwo.

D n ia  4. lutego.

Michał bałucki powrócił wczoraj z żoną do 
Krakowa po dwutygodniowej bytności w W ar­
szawie i Lodzi, gdzie podejmowano pp. Bału­
ckich nader gościnnie i serdecznie.

Z  uniw ersytetu. P. Ignacy Landau, rodem 
z Krakowa, otrzymał wczoraj na tutejszym u- 
niwersytecie stopień dra praw.

Przypom inam y, że termin zapisywania się. 
na ucztę składkową dla Kazimierza Bartoszewi­
cza, upływa w dniu jutrzejszym. Zapisywać się 
można u członków komitetu jubileuszowego i 
w księgarni G. Gebethnera i. Sp. (jutro zam­
knięta).

Kom isja prze .n ysło u -o -Iekarska Towarzy­
stwa lekarskiego krakowskiego, przyczyniając się 
do powodzenie i świetności przyszłej wystawy 
krajowej we Lwowie w roku 1mo4 odbyć się 
mającej, na wniosek dra Śliwińskiego, swojego 
sekretarza rozesłała do wszystkich zdrojowisk

uzdrowisk krajowych odezwę, zachęcającą za­
rządy tychże do wzięcia udziału w wystawie. 
Chcąc zaś umożehnić zachowanie jednolitości 
naukowej, któraby jedynie mogła dać ogólny 
Pdgląd na stan zakładów zdrujowo-kąpielowych 
} na wyroby krajowych przetworów zdrojowych, 
dołączyła do tej odezwy przez siebie ułożony 
szczegółowy program, obejmujący wskazówki 
Co i jak na wystawę wysyłać należy. Nie mo­
żna wątpić, że Zarządy tych zakładów skwapli­
wie ‘korzystają z rady i w len sposób ułatwi j 
ak lekarzom jak i szerszej publiczności dokła­

dne zapoznanie się z tern wszystkiem, co po­
siadają.

Stowarzyszenie Pracy Kobiet. Dziś, w  so-
mtę o godzinie 10 rano. odbędzie się poświę­

ceni i uroczyste otwarcie pierwszej szwami ze 
składem płócien krajowych, założonej przez 
kral uwskie Siowaizyszenie „Pracy Kobiet" w 
Rynku głównym pod 1. 43,

JE. .książę kardynał Dunajewski raczył przy­
rzec, iż siua ucpelni aktu poświęcenia tego za­
kładu.

Rada Nadzorcza zaprasza wszystkich człon- 
4 ów Stowarzyszenia, aby w tej uroczystości u- 
dział wziąć zechcieli.

W sprawie pielgrzymki dc Rzymu. Ns mo­
cy polecenia JEmin. Ks. Kardynała Dunajew­
skiego, księcia-biskupa krakowskiego, mam za­
szczyt upraszać Śzan. Redakcję o podanie ao 
publicznej wiadomości, iż pielgrzymka polska 
do Rzymu na jub ileusz biskupi Ojca św. Leona 
XIII., wyruszy z Krakowa mniej więcej dnia 
5 kwietnia Ł>. r. po południu. Na len bowiem 
czas toczą się uzlady z kolejami żelaznemi tak 
austrjackiemi jak i włoskiemi.

Pielgrzymi zatrzymają się jeden dzień w Pa­
dwie, jeden dzień w Loreto i jeden dzień w 
Asyżu. W Rzymie zabawią dni dziesięć, to 
jest od 10 kwietnia rano do 19 wieczorem 
tegoż miesiąca. Z powrotem pojadą przez Flo­
rencję, Bolonię, Wenecję i VVicdeń, z prawem 
zatrzymywania się w tycz miejsch lak długo, 
aby cała podłóż od dnia wyjazdu do powrotu 
do Krakowa wyniosła dni 60. Z Rzymu przy­
sługuje im prawo zrobić wycieczkę do Neapo­
lu za połowę ceny jazdy. Oraz mogą w pół­
nocnych Włoszech za połowę ceny zwiedzić 
Medjołan i Turyn.

Geny jazdy z Krakowa do Rzymu jak wyżej, 
i z powrotem do Krakowa, będą mniej więcej 
takie: 1 klasa 110 złr., 11 klasa 80 zir., III 
klasa 50 złr.

Bliższe warunki po ukończeniu umowy z ko 
lejami będę miał zaszczyt cokolwiek później 
podać do publicznej wiadomości.

Tenczynek, poczta Krzeszowice, d 3 lutego 
1893 roku.

K s . d r . W in . Sm o czyń sk i.
M agistrat rozesłał obwieszczenie objaśnia­

jące w jakich terminach winna być wnoszona 
należylość roczna podatków stałych za r. 1893, 
a to na zasadzie rozdorządzenia prezydjum 
c. k. krajowej dyrekcji skarbu we Lwuv,ie 
z dnia 30 grudnia z. r. Podatek gruntowy, 
domowo czynszowy i dochodowy winien być 
wnoszony z dołu, w ratach kwartalnych z koń­
cem każdego kwartału, podatek zaś zarobkowy 
z góry kv półrocznych ratach (dnia 1 stycznia
1 1 lipca b. r.)

Jeszcze o zgromadzeniu robotników w d
2 b. ni. w sali Rady miejskiej odbytem, słów 
kilka do wczorajszego referatu dodać winniśmy 
Zaznaczyć musimy, że niejeden słuszny wnio­
sek, nie jedną sprawiedliwą skargę tam wypo­
wiedziano. Przedewszyslkiem odnośnie do usta­
wy przemysłowej i potrzeby budowan.a tanich 
mieszkań ula robotników. Istotnie piekąca to 
sprawa, sprawa sumienia, sprawa obowiązku, 
a więc pierwej załatwioną być winna niż spra­
wy przyjemności, sztuki łub zbytku. Słuszno 
też podniesiono, że istnieją gałęzie prac, nie 
mające żadnej instytucji, służącej do ustawo­
wej ochrony robotnika, przemysłową ustawą 
przepisanej.

Oddawszy su u m  cuiyue, winniśmy jednak 
zwrócić uwagę pp. socjalistów, że nie jest zgo­
dne z prawdą, co powiedział p, Englisch, oma 
wiając kwestję konfiskaty pism socjalistycznych, 
iż „numer oddawać u nas potrzeba piokurato- 
rowi, tak jak się oddaje cenzorowi w Rosji". 
Myli się Leż p. Englisch i krzywdzi przekona­
nia, nie swoje wprawdzie, ale wszystkich tych 
robotników, do których przemawiał, żądając 
przedewszyslkiem zmiany paragrafu o obrazie 
relig.ji. Paragraf ten ze  w z g l ę d u  n a  p i s ma  
sio c j a 1 i s t y c z n e w ł a ś n i e  o b o s t r z y ć -  
b y n a l e ż a ł o ,  tak często przez nich naru­
szany bywa. Oto mamy przed sobą np. S i ty  
nr. 18, w którym cały fnjleton „Przebudzony" 
tendencyjnie zohydzić chce religję, i sarkasty- 
< znie bluźni przeciw N. Pannie, —  bo opisu­
jąc np. dom bohatera, w którym wy mai li ro­
dzice, z którego wszystko zebiali sekwesirato- 
rowie, dodaje niby od niechcenia, że w tej 
chatce, nawiedzonej głodem i morem, prześla­
dowaniem i nędzą, w tej chatce, w kiórąj tyle 
modłów błagalnych wznoszono, pozostał tylko 
na nagich ścianach „obrazek M. B o s k i e j  
k a r ni i ą c e j, j a k o  t a l i z m a n  i j o m o w y  
d u c h  o p i e k u ń c z y  fl 1 a s i e r ó t " .

Podobnie nastrojony jest fejleton drugi pod 
tytułem „Daj Boże szczęśliwego N. Roku" !

Odnośnie więc d o  p a r a g r a f u  o o b r a ­
z i e  r e l i g j i  p p. s o c j a l i ś c i  p o w i n n i  b y  
r a c z e j  p o d a ć  a d r e s  d z i ę k c z y n n y  do 
c. k. Prokuratoiji, że tak łaskawą jest dla nich, 
ale narzekanie na surowość cenzury nie przy­
stoi im wobec tysiaca podobnych artykułów, 
które nie uległy konfiskacie Nie przystoją tym 
panom te żale tern więcej że przecież ciągle 
zaklinają się, iż  r e L g j a  j a k o  r z e c z  p r y ­
w a t n a  p o z o s t a n i e  p r z e z  n i c h  n i e- 
t k n i ę t ą.

Poświęcenia kaplicy św. Antoniego w Ko­
śc ie le  iU Matji P- dopełni ks, infułat Krze- 
mieński jutro, w niedzielę o godz. 9-ej rano. 
Hojny fundator, jeden z kupców krakowskich 
me tak dawnej nawet firmy, nie życzy sobie, 
by imię jego było rozgłoszone, dla tego po­
przestajemy na wyrażeniu uznania dla jego 
dzieła, wykonanego kosztem znacznym, bo 
3000 Jo 4000 złr. Kaplica ta była zdezolowa- 
ną, wilgotną ; to też ściany powleczono naj­
przód betonem a na to warstwą cementu. Oprócz 
urządzenia całego ołtarza św. Antoniego oraz 
odświeżenia ołtarza M. Boskiej, oprócz obsta- 
lowanych ławek w dębie rzeźbionych, dywanów., 
ś wis tła stale fundowanego,, wprawione zostało 
też nowe okno kolorowe z malowaneiri na 
szkle postaciami św Antoniego i św. Jadwigi. 
Kierownikiem artystycznym był dyr. Łuszczkie- 
wicz, właściwymi jednak wykonawcami pp. ar­
chitekt Krzyżanowski i malarz Niżyński tan sam 
którego dziełem jesi prześliczna a niekosztowna 
polychromja w presbyterjuru kościoła św Mi­
kołaja.

Kaplica ta tem milszą jest dla nas, że nie 
tylko fundował ją Polak i polskie ręce fundację 
tę artystycznie wykonały, lecz także i dlatego, 
że w bocznej jej ścianie znajduje się cynowa 
trumienka ze szczątkami świątobliwego ks. Bia- 
łogórskiego, który w w. XVII długie lala był 
mansjonarzem przy kościele N: Mąiji P, i u- 
marł in  odore sa n d ita tis .

Z T 0 ‘V. m uzycznego Koncert kwartetu smy­
czkowego Towarzystwa odbędzie się w piątek 
dnia 10 b. m. o godz. wpół do 8 wieczorem 
w salach Tow. muzycznego (ul. św, Tomasza). 
KwarLot wykonają pp. Hock (1 skrzypce) O- 
sti-owski (II skrzypce), Singer (altówka) i Stingl 
(wiolonczela). W  koncercie tym przyjmie udział

ceiarja Tow. codziennie w godzinach urzędo­
wych. Bilety dla nieczłonków dostać można w 
księgami S. A Krzyżanowskiego

Historji o wilku ciąg dalszy. Otrzymawszy 
najdokładniejszą relację od naocznych, wiaro- 
godnych świadków, dodajemy do szczegółów 
już przez nas podanych, że wilk zbiegły z par­
ku krakowskiego a schwytany przy szańcach 
na Nowej wsi, nie bez oporu i różnych przy­
gód podda? się przemocy. Zrazu biegł on za 
robotnikiem Bubrynem niosącym obiad dla żo­
ny we fabryce pracującej. BuLryn przerażony 
użył jako środka obrony — gotowanego gro­
chu, klórym co cnwila rzucał garścią na wika. 
Tynnazem groch l.ia padł na  ścianę, bo da­
jąc rozrywkę wilkowi opóźnił napad aż do 
chwili, gdy zbiegło się do 300 ludzi tamując 
przejście zbiegowi. Pogromca, który willa poj­
mał gołemi rękami, był mularz Józef Cieślak. 
Ten z pomocą towarzysza swego Szczepana 
Pawlikowskiego i paru kominiarzy odprowadził 
burzliwego jeńca do Czarnej Wsi a następnie 
do parku krakowskiego, gdzie za narażenie 
nawet życia, za zapobieżenie wielu może wy­
padkom, za pokrw aw ione 'ręce  — otrzymał w 
nagrodę dla strbie i pomocników swoich 1 złr.! 
Przy tej sposobności zwracamy uwagę, że wilk 
przykuty do słupa potrzebowałby zamiast ogro­
dzenia mocnej klatki, któi-aby uniemożebniła 
tak niebezpieczne wycieczKi.

S fjru s tcw a .no  W art. „Z bieżącej chwili" 
zaszła pomyłka przy łamaniu, a mianowicie 5 
ustęp artykułu powinien byc 3-cim.

Curiosum. Pewna firma w Krakowie na 
wszystkich papieracu używa następującego dru­
kowanego nagłówka: „Joel Langrock Kranau
Tuch <& Sehafwollwaaren-Lager".

żą d a  u p o w  ‘zn ien ia  ao  dalszego ś ledz tw a  
przeciw  kilku d e p u to w a n y m .

R z y m -  P re zy d e n t  IzDy odczy ta ł  list Cris- 
p f e g o ,  k tóry  z p o w o d u  ch o ro o y  p isem nie  
p ro te s tu je  przeciw  za rzu to m  czynionym  m u 
przez  d y rek to ra  T an longa .

P rzy  debacie  n a d  zniesieniem n ie tyka l­
ności co do dep. D ezerb i’ego, p o p ie ra ją  w y ­
dan ie  tegoż C olcjanni i P rino t ti ,  o raz  żą 
J a j a  ankiety  poselskiej. G rohtti d em e n tu je  
pogłoskę,  jakoby  banie na ro d o w y  w y p łac a ł  
p e w n e  roczne  sumy, na  cele ty lokro tn ie  
om aw iane .  A nk ie tę  u w aż a  za n iem ożliw ą, a 
to  z po w o d u ,  że n a ró d  uw aża łby  to za 
uk ró ce n ie  zakresu  działalności w ładz  sądo  
wych.

M inis ter  spraw ied liw ośc i  d o d a je ,  że w ło­
skie w ładze  s ą d o w e  s ą  n iezależne i bez ­
s tro n n e  — M inister sk a rb u  Grinaldl o d p ie ­
ra  s ta n o w cz o  wszelkie p o tw a rc z e  p o d e j rz e ­
n i a ,  k tó re  o n im  o b ie g a ją ;  w  tym sam ym  
du ch u  p rz e m a w ia  m in is te r  h an d lu  Lacava, 
poczem  Izba u c h w a la  p ra w ie  jednog łośn ie  
w ydan ie  U ez e rb i’ego. B urz l iw e  p o d  koniec 
pos iedzen ie ,  p re z y d e n t  p rze ryw a.

M a d r y t  Król pow róc i ł  do zdrowia.

T E L E G R A M Y

Giełda krakowska.

Dnia 4 lutego.
W i e d e ń .  Dep Kyrie i E d lb a c h e r  wnieśli 

in te rpe lac ją ,  dlaczego nam ies tn ic tw o  za k a ­
zało s tow arzyszeni; i  niemieckich n a r o d o w ­
ców, no=ić cz a rno -żó ł tą  chorągiew .

Min. Baccjueheni p rzed łoży ł  Izbie i rak  ta  t 
hand low y  z Serbją.

Przy  ty tu le  „wyższe szko ły1 o m a w ia ł  p o ­
se ł L udw ig  kw estję  regulacji  p ła c  n a u c z y ­
cielskich.

Barwinski dziękuje m inistrowi za  uw zg lę ­
dnien ie  w y m ag a ń  ru s in ó w  i żąda rusk iego  
un iw ersy te tu  we L w ow ie  N a w e t  R o s ja  przy  
sw oim  rusyfikacyjnym  system ie u zn a ła  n a ­
ro d o w ą  i po lityczną doniosłość  u n iw ersy te ­
tó w  S trzeżen ie  sin p rzed  rusyfikacją m a  
m ó w ca  za n i e z b ę d n e , , jakko lw iek  nie wszy 
scy to  zdan ie  podziela ją .

J tw o r z e n ie  rusk iego  un iw ersy te tu  u w aż a  
jako konieczność, w ynikająeą  z racji s ta  
nu

W reszc ie  ape lu je  m ó w c a ,  do wszystkich 
czynników  pańs tw ow ych , aby  p ro b le m  k w e- 
s t j i  r u s k i e j  ja k  na jp rędze j  sp raw ie d l i ­
wie ro zw ią zać

Pos. S e ieher t  żą d a  czeskiego un iw ersy  
te tu  w  Morawji.

Pos. Wildauei- o m a w ia  kw est je  p ła c  p r o ­
fesorskich i b rak i  różne  w tyrolskim uni 
wersytecie.

M in  G autsch odp o w iad a ,  że uzna je  p o ­
trzebę reform , b rak  j e d n a k  n a  wszystko 
funduszów , których zw iększenia  za żą d a  

W n a s tę p s tw ie  p rze m aw ia ją  pos! K ra u s  
za  zwiększeniem  ilości u rz ę d n ik ó w  b ib ljo -  
Leeznych, pos. G am pi i L uzzatu  za  u tw o ­
rzen iem  ruskiego un iw ersy te tu ,  pos Kaunic  
za p rzypuszczen iem  kobie t  do n a u k  u n i ­
wersyteckich, poczem  ty tu ł  „wyższe szkoły" 
Izba  przy jm uje

Pos.  R o fm a n n  przy o b ra d a c h  n a d  śre- 
dm em i szkołam  żąda  po lepszen ia  by tu  su -  
p len fów  i nauczycieli.

N as tęp n e  posiedzen ie  dzisiaj.
W i e d e ń .  Dzisiaj o godzinie w p ó ł  do  sió­

dm ej o d b ę d ą  się n a ra d y  w t rze ch  klubach 
n a d  p ro g ia m e m  rządow ym . O brady  te r o z ­
poczęły  się wczoraj.

WierLeń- W czora j  odbyło  się poufne  ze- 
oran ie  cz łonków  lewicy u pos. P le n e ra ,  n a  
k tó rem  o m a w ian o  szczegóły p r o g ra m u  r z ą ­
dow ego

B u d a p e s z t .  W ę g ry  żą d a ją ,  aby t r a k ta t  
han d lo w y  z R n m u n ją  u ła tw i ł  wyw óz m ąki,  
d rzew a, pó łfabrykatów , oraz aby  dopuszcza ł  
im p o r t  żywej n ierogacizny. N a  im p o r t  ży­
w ego by d ła  ro g a te g o  W ęgrzy  zgodzić się 
n ie  chcą.

Berlin. Carew icz n a d e s ła ł  z P e te r s b u rg a  
w d n iu  13 p. m. pu łkow nikow i 9 go p u łk u  
hu za ró w  n a s tę p u ją c ą  d e p e sz ę :  „ P o w ró c i ­
wszy d c  dom u, je s te m  silnie p rze ję ty  u cz u ­
ciami p raw dziw e j wdzięczności za  ta k  d la  
m n ie  drogie  i życzliwe przyjęcie  przez .  Najj 
p a n a " .

Berlin. Izb a  p rzy ję ła  bez  dyskusji w n io ­
sek zan iechania  dalszego p o s tę p o w a n ia  k a r ­
nego ' przeciw  A hlw ard tow i,

k o ł o n j a .  S tow arzyszen ie  ro ln icze  n c h w a  
liłc petycję  p jz e c ’v ro sy jsko -n iem ieck iem u  
trak ta tow i h a n d lo w e m u .

B r e s z b u r g .  Milan t r a k tu je  o k u p n o  d ó b r  
od  h r .  E s t e r h a z j ’ego.

P a r y ż . M inister  f inansów  T e r a i d miał 
się p o d a ć  no dymLjl, a  to z p o w o d u ,  że 
komisja Łudże tow a odrzuc iła  p ro jek t  p o ­
da tk u  giełdowego.

D ru m o n ta  w ypuszczono  wczora j r a n o  
z więzienia. Sku tk iem  w czesnej po ry ,  u n i-  
kniono owacyj.

P a r y ż .  R osy jska  e s k a d ra  ma p rzybyć do 
H a m u  P o r t  ten w y b ra n o  z p o w o d u  n a j -  
n u r e > z e g o  o d d a len ia  od P a iy ż a .  C a rn o t  
będzie  osobiście uczes tn iczył w  zam ie rzo ­
nych uroczystośc iach

P a r y ż .  F ig a ro  zapy tu je  F reycine ta  czy 
p r a w d ą  je s t  ja k o b y  u su n ą ł  z m in is te rs tw a  
ko m p ro m itu jąc e  go pap iery  w  sp raw ie

F le p a rz  3 lutego 1893.

Święto wczorajsze, jak zwykle, sprawiło ten 
skutek, że mierne były dowozy zbożowe na 
dzisiejszym tai-gu. Spekulcnci dlatego się skar­
żyli, że mały .jest ruch i inaie obroty. Jedna­
kowoż dość dużo dostarczono Klepaczowi psze­
nicy tranzytowej, która też wnet rozkupioną 
została.

Koniczyna czerwona do siewu doznam nie­
spodzianie znacznego uszczerbku w cenach. Na­
tomiast wyka i groch znacznie podrożały.

Młynarze mniejsi bardzo się żalili, że z po- 
woau wielkich mrozów nieustannych, musieli 
ruch cały zastanowić. Mącznicy i właścicieie a- 
merykanek, dużo dokładali starania, aby jeszcze 
więcej obniżyć cenę pszenicy i żyta, co się im 
jednak nie udało, gdyż producenci mc dali się 
skłonić do obniżenia cen, wedle ich zdania, już 
i tak zanadto niskich, zwłaszcza gdy znów le­
psze są notowania targów zagranicznych...

Płacono za 100 kilogramów netto •

Pszenica biała od 8 ‘15 do 8 ’5 0 ; czerwona
8-10 do 8*30: żółta 7-90 do 8 - — ; żyto 6-50
do 7'20 ; jęczmień (browarny) 5 ’80 do 6T 0 , 
(na kaszę) 4 -75 do 5- — ; owies 5-o0 do 6-— ; 
rzepak 11-70 do 12-— ; proso 10-25 do 11- — 
jagły 11-50 do 12-— ; bób 6-20 do 6-50 :
tatarka 8-15 do 8-60; groch 10-25 do
11-50; koniczyna (czerwona) 54-— do 55 — , 
(biała) 74-— do 78-— ; lnianka 9.—  do
10 — - kminek 1 9 '— do 20-— ; wyka 7'50 
do .8' i fasola (prima) 11-60 do 12 50 ;
kukurydza (nowa) 5 70 do 6 — ; ziemniaki (he­
ktolitr) 2-10 do 2-50; siano (cetn=m) 2-60;
słoma 1-80; masło (garniec) 4 40 ;  jaja (kupa) 
2 —"T spiiytus (hektolitr) na  95%  Trailesa
78-— ; okowita (hektolitr) na 80%  Trailesa
75- — .

7i ryuków towarowych.
Wiedeń dnia 2 lutego.

P ro d u k ty  ro lne . Pszenica na jesień 7.63 do 7.65: 
nr. mosnę 7.63 do 7.65; na maj' - czei wiec 7.62 do 
7.64; żyto na wiosnę 6 39 do 6.71; na maj - czer­
wiec 6.86 do C.87; kukurydza no maj - -zerwiec 
5.07 do 5.09; owies na wiosnę 5.90 do 5.98; rzepak 
na oiycień-luty 12.66 do 12.75; nowy rzepak 11.90 
do 12.40; k, 1 a-epa na  sierpień i lu*y loco Wiedcu 
11.30 do 11.35; na cierpień :' wrzesień — — do —.—.

M ąka. Pszenna 0 vl(0  kg.) 15.— io 10.— ; Nr I 
14.75 do 15.50; Nr. II. 14.50 do 15.25; otręby 3,80 
do 3.90; żytnia Nr. I. 12.— do 1 3 . - ;  If. 10,25 do 
10.75.

iłydku. Za 100 kg.: iVoły 24.— ao 53.— ; owce 
93.— do 3 4 .--; nierogacizna 40.— do 52.— ; smaiec 
wieprzu ivy krajowy z beczułką 57.— do 58.- • słoni­
na bia-/a bez opakowania 45.50 do 46 • ; łoj 32 .— 
d o ------

S p iry tn s. Kontyngentowany 100.000 Itr. z dostawą 
natyennjastową iS.OO do 13.80; na wiusnę —.—

N afta , w osk i  t  p . Oiej rzepakowy z dostawa 
natychmiastowa b c o  Wiedeń 32.50 ao 33.— ; lniany 
z dostawą natychmiastową loco W ieaer 29.71 do 
30.25; nafta flori joduriskiegc typu z natychmiastową 
dos, iwą 16.75 do 17.— ; galicyjska Sta ..aard Wbite 
marki Skrzyńskiego 10.70 dol7. — , EaiipażltS (flum.) 
I 7 75 Jo 18. amerykańska 13.— do 19.25; iraika 
■tka (trjast.) transito 4.80 do 5.—.

Tm rary jcolonjolne.
Hamburg dnia 2 lutego. 

Kawa za 100 k g .: Rio zwykła 76.— do 80.—; le­
psza 78.— do 80.— ; prima 85.— do 90.—.

Irje8t ania 2 lutego. 
Kawa za 100 kilogram.: Santor 62.— dc 112.— ; 

Fair Avora^e —. -  do —.—; Ceyloń pg. gatnnku 
—. — do — .— ; jaw a zołta —.— do —.—.

Praga dnia 2 lutego. 
Cukier na styczeń 17 69 do i 7.77 ; na lmrj 13 90 

do 18.22; Raiinaća 36.75 do 36.80.

P r z y j e e n a l l  d o  K r a k o w a .

Dnia 3 lutego

POCIĄGI KOŁUJGWE
Z K r ikowa odchodzę :

VI' kierunku L w ow a: 7-s r.. 8 r., 10°° r., 9"2: w.. 
10 15 w. — W kierunku W iedniu  5-<0 r., 6-40 r., 
9-is r-j 3-s pop., 1U w. — W kierunku W arszawy , 

r., 9-2ł r., G-*° w — W kierunku Suche], Iło ­
wego Hąeza i t. d. a -50 r., 7-6 w. — Do W ieliczki: 

1 pop., do T a m o w a : 5-Ł0 pop

Do K rakow a p rzychodzą:
Cd L w ow a: 5 r., 6-10 r., 2,ał pop., 8-20 w., 9-12 w.— 
Od W ied n ia : O"45 r., &-44 r., 8‘4ł w., IO-8 w. Od 
W arszaw y 7--1- r., 5 pop. — Z L a n ie y . 3411 w. 
40 8 w. — Gd Sn ihej, Nowego Sącza itd. G-5 r., 
I -16 pop. — Z W ieliczki: 7 15 vo, z T a n o w a :  8-“ r 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy ro_klao 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 

pisma.

N A D E S Ł A N E .

(K tibryka Naaestane me pochodzi od Re­
dakcji, która tek za  m ą  odpowedzuiino&ci nie 

przyjm uje).

Dr. Kazimierz Kruszyński
o rd y n u je  631  e

w chorobach wewnętrznych, 
specja:nie dróg oddechowych 
od 3 do 5 Ul św. Jana 1.

D r. t a  B0b ils7 .c z
Grand Hot3l. H. Sobański ze Lwowa. — M. Mar­

chwicka ze Lwowa.
Hotel Saokl. Ig Daszyński ze Zuaraia. — T. br. 

Halcel z Owczar. — St. MałonJiwit,. z Uról. R oi.— 
J. Kalicka z Galicn. — E. Fnedl z Wiednia. — E. 
Almgout z Cognac.

Hotel Drezde.i8kl. Dr. B. Strowski z Ropczyc. — 
H. Willre z Norymbergi. — J. Back z Wiednia.

Hwte tu rope j8kl. Z. Jakcbsohu z Biały. —'Z. Wi
cki z Chrzanowa. ...............

Hotel „pod nóżaJ W. Gasztecki z Kró. Pol. 
ft Dressier z Weisskirchtn.

Hoifl' Centralny, a .  hausenouchti : Mysłowic. — 
Sz. Fi-iscb z Wiedn.a. — A Slrassacher z Wiednia 
Z. Spirc z Wieania.

Hotel Pollera. G. Gleiknoi z Wieliczki. — W.Szyj- 
Lowski ze Lwowa. — C. Klein z Dabinu. — Al Or 
iowski z Pilzna. — M, Giehuawski z Król. Pol. 
Misecki z Klikowa. — St. Gołaszewski z Czernicho­
wa.

Hotel Krakowski A hr. Mazasse z Jurkowa. — ,T. 
Podobiński z N. Targu. — Ks. J. Trzupiński i Ko- 
cbawiny. — P. fb.eri; igowa z Pozn inia.

Hotel Polski. W. Zieimskf buda-Pesztu. — Dr. 
J. Oberall z Rzeszowa. — A. Kruszewski z Tymowa. 
M. Szymańska z Warjzawy.

Hotel Narodowy. St. Tomaszkiewicz z Proszowic. 
Biechonski z Proszowic. — P. Gnoiński z Sando­

mierza.

W engerow sk ie j .
, „„ Sędzia  śledczy F ian q u e v i l le  oczekuje ty l-  . . . .

p. Nuwak. bilety dla członków sprzedaje kan- i ko 113 a re sz to w a n ie  A r t c n a ,  ę o c z e m  za-* i ęg budowy tomu (Bazylika) .

otworzył 1361 s

KAUCELARJĘ ADWOKACKĄ
w K r a k o w i e

przy ulicy Grodzkiej Nr. 25.

K A W A
w woreczkach 4.1/2 kg- netto tranoo do każdej 

stacji pocztowej w kraju.
C e j l o n  plantacyjna gruboziar. 4-/, kg. 9 ’95* 
C e j lo n  holender, grnboziar, 4  !/s kg. 9 Oo. 
C e j lo n  angielska grubuziar. 4V a kg. 8-75. 
P e r ł o w p  cejlon grubozlar. 4^2 kg. zir ‘ 0. 
H o c c a  arabska najlepsze 4 ' /a kg zir. 9-10. 
M e n n d o  Jaw a-zloia najlepoza 4^2 kg. P‘96. 
J a m a jk a  bardzo jdobra 4 I/Żkg. zir. 8 ct. F. 
S s n t ó s  c a m p i n o s  4*/2 kg. zir. 7 25.

Rozayłp dom handlowy pod

Antoni Suski, Kraków.

Kursa krakowskie.
Z dnia 3 lutego 1893

plącą żądają

z? 100 rubli 
za 100 mar.

W oluty  
.unie pap .-row e. . .

Marki niemieckie .
20-tc frankówka złu t a .........................

L i s t y  z a s l a w n e  
za 105 złr. im. wart. oprócz knponu 

bieżącego.
4 ‘/2°/o „alic, Bankn hipotecznego . .
5u/o n » b I ’ ’5% , Ą . „ z ’00/Oprem.
d'/i°/o galic. Tow. kred, zieu | . • 
4 '/i7n galicyjskiego banku Krajowego 
5"/„ Tow. k le j zic u. Kr 1. Poi. ser.V 

„a rubb a 00, w rublach ! kop. •
Obligacje 

(za 100 zir. im. wart. oprócz knponu 
bieżącego).

5°o galicyjskie inderauizauyjne . . .
4V  salicyjstif p rpiiiacyjne . . . .  
5», kom * i. B32- Banku I’ V, 1 “ ' 
50/ ji * ” M
4‘/°% pożyczki k.-ajow -j guLcyjsKiej , 
4% L:3.y likwid IKról. Pobjza r. |100

L  Ly.
Miasta jtrako>v.i . . .

B Stanisławowa . . . 
Czerwonego krzyża austijackie

123 -  
56 -  

9 58

99 70 
101 
108 • : 

luO 70 
99 80

101 50

124 — 
59 40 

9 65

100 40 
IÓ1 75 
109 50 
10: 40 
100 4C

102 50

104 75 
9u a0

100 50
101 25 

99 76 
98 50

23 -

19 -  
12 |  
7 70

105 50 
97 3C 

101 25
m  7 :
10o 50 
99 50

23 50

19 5u 
13 25 
8 10

Z dŁ.em 7 serpnia  1392 r] został otwarty

fterirszy Krakowski Baiar
Spółii S ln s m y , P iln fk m y , M o i m h f o ,  Rn- 

sznłkar}-, B ronzom ikó i, Platerów
odzr uczonych zlAymi i srebrnymi medalami z wy­
staw krajow ych  i zagranicznych, przez j c. k . mini­

sterstwo handi" i rolnietwa
w  K--ako\Pie 90tJ(20-20)

przy regu ulic św, Anny 1 Jagiellońskiej.
Spólk". ma zaszczyt zawiadom ić Sz P . T . 

Publiczność, P a . A rchitektów, Inżynierów 1 
M -jstrów, ie  Bazar Spółki zaop?trzonv jest  
według r*“ inowszych wymagań w wielki wy­
bój; wszelkich wyrooów  Spółki, jako t o ; mo­
dele okuć 1 okucia budowlane, zamki wert- 
ieimowak’e i inne rozmaitego system u, jafeo- 

też wyroby galarteryjno meblowe i ólurorzko- 
meohaniczne, aparaty automatyczne, kauy 
gnlotrwale, k ódki ćwiąinickie oraz drobia­
zgowe przybery z żelaza i stali, " akoto • nity, 
gwoździe aruf ow t i kute aruty i  blachy 
wBzclkiugo gatnnku, mosiężne klamki, ozdoby 
i t. p ., Wielki wybór pilników wsuilkii go g-~- 
runku, najgustowniej szych robót nożowniczych, 
rusznikarsk cb i bronzown. 3zo-koś lanych i 
m osiężnych, również wyroLów blacharskich 
i galanteryjno-platerowany 3h.

D E Y .1  FABRYCZNE - p i

ZamóAenla o d r ro tą  pocztą oskotecNla slg na 
prowincji



K TT R^J E R P 0 Ł B K 1

15
0
1

■ f i

łH

d
0u

*

I
0 ( 3

1  
0  0

| |
l i

u  d

IBS
' d l

Du
. 0  

- 0  n

0 0

1 q
I S
m 9
m f f l

Nh0 0
b  N
p  1c a l
M m
8*&
X

1

1< d 1 2  = 0
rt* f

t “

I

P
* 2  

• n

i

| m
0
H
1
D
O
W
N
O
f i
O

i i
■ B i

5
O
c u

0

aa4-3

c2
O

o
Om

m
0
co

1
g|
c o

c i■ Mm
CU

Dwie bardzo tanie książki do nabożeństwa wydała świeżo Księgarnia Kaio!icka Dra WŁADYSŁAWA NliŁK0WSK:EG0 w Krakow i **7 ig
J e A n a  d l " ,  t ł o r o a l y c h ,  z  k a l e n d a r z e m  p .  -fc,

Z L O T Y  O Ł  a A ~ Z  Y K
( s t r .  t>38 w lt>-ce) o p raw n a  w  sk ó rę , b rzeg i z lucone, z k la m e rk ą  i  fu te ra łe m  ko sz tu je  ty lko t  ĘSfc

A N I C Ł  S T R d
( s tr .  187 tt 32-ce) op raw na w  p łó tno  ang ie lsk ie , z w yciskam i (różne ko lo ry ), brzegi m arm urkow e, kosztu je  30 centów , zaś

z brzegam i zloeonem i i fu te ra łem  40 centów . 1IS.TBB ?

DFOBNE OGŁOSZENIA.
Dd w yrazu  z w y ^ y m  d riik 5p.n 
?  c t . ,  tłu s ty m  d ruU em  ro S  c t., 
M inim um  et uy ogłoszeń * 5  e t.

O am ow ar duży na 50 szklane^ 
D  do sprzedania za przystępną 
cenę. Rynek główny Nr. 19, L pię­
tro w ofięyme. 53 1 2

VI oine dla wszystkich I (Przi- 
™  ważnie dla pp. krawców). 
Najlepszy środek przeciw niestra- 
ceniu Ir-m y w nlraniu . 8 0 0 0  
ramienników wieszadeł) posia­
dam Ju wieszania garderoby dla 
Pań i Panów, które sprzeoaję 
tylko po 15 centów sz tu ta  i Wie­
szadła są najnowszego fasonu, 
różnego formatu, tal. na futra, 
palta- surduty, jakoteż n. ubra­
nia damskie. Ul. Eeform acka 1. 7, 
Nr. mieszkania 10 i U . 47 2 ?

l^en tra lne  Biura sprawunków dla 
D  prcwincyi. Lwów Koperniku I I .  
pośredn’Czy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła tylko za zalicz1 
i policzą 5°/0 prowizii. 2031

T^dy mi trzeba laserow ać w dzicn- 
W ni. ach lwowskich i innych 
krajowych lub w. zagranicznych, 
to załatwiam zawsze najlamę 
przez Centrali e biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika II. 2032

•Llłody dlozof nie mając żadnej 
pomocy znajduje się w kryty­

cznym położenin poszukuje lekcji 
w Eraico\/ie iub na prowincji, pod 
wszelkimi warnnkami. Łaskawe 
zgłoszenia N. P. Poste restante 
Kraków. 55 1 4

ledna Stancja rm duli .V oflej uh  
■ do wynajęcia. Mały Rynek -Mi 
kołaiska Nr. 4. 44 3 ?

Q w ieźe masło deser iwa i wy- 
0 1 orne kuchenne, brydże i wszel­
ki nabiał w najlepszym gatunku 
nabywać nmżna o każdej porze 
1 Mleczarń5 KoralewiczowejLwow, 
Teatralna 10. 2039 1 2

DokóJ duży na I  en piętrze z o- 
* sobnym wchodem z meblami 
lab bez, a na żądanie z usłngą 
i całem utrzymaniem dla o s . iy 
ludiącej (spokój, st ao wynaję­
cia w dom 1 1. Ib przy ul. Kar­
melickiej. Wiadomość tamże, I 
piętro od frontu 14 6 ?

■♦nnflydnt notnrjainy poszukuje 
dłuższej -ubstytucji. Adres w . 

aaministracji ^Kurjera Polskiego“ 
w Krakowie. 54 1 ] 2 J

r s i i i T o i o z t i i f f f !

W RADYMNIE
Stow arzyszen ie zare jestrow ane  z poręfcą ogran iczoną 1 subw encjo­

n o w a ć  przez wysoki W ydział krajow y we "Lwowie
poleca swoje 127 1 12 J

WYROBY POWRCZM I -SIECIARSKIE
■fc x i  c*. as i  &  i

pasy do maszyn, liny kafarowe i pro 
mowę, gurty do wybijania wózków, obo- 

dniki na korytarze i t. p
^  W szelk ie w yrob y  ozdubne, jako to: nakrycie. salono- ] 
4  w e na stó ł, firanki do ok ien , s ia tk i do łóżek  dzie '
T om-riTTnU ł-nłink In  ttiitAI-5 w n  In  n kflTnft I n  ni om n n n o  [n &einnyck, torebki m yśliw sk ie , ham aki, sieci do polo- 

w ania , sieci na konie ud maob i  śn iegu  itd  w yko-  
X  nnje na iz stypendysta , k tó ry  się  k sz ta łc i ł kosztem  
“■ W yd zia łu  krajow ego w fabrykach w W iedniu  

i Pocblarn.
D T R 3 K C JA :

R K s. Leon P astor. M arce li Sioierhoioslci. ♦

M Ł O J S F M 1 .
-------------- < h» m ------------

Gmin i miasta Podgórza,  rozparcelowawszy 
część plant przy  ulicy Trzeciego Maja od srrony 
budow y nowej szkoły ku ulicy Kalwaryjskiej,  
wystawia niniejszem te nowo powstałe parcele 
eudowlane na sprzedaż.

Mający chęć kupienia mogą dotyczący plan 
earcelacji przejrzeć w biurze budownic twa 
miejskiego, gdzie zarazem cena ki pna zaofero­
w aną  być rnoże.

Zwraca  Magistrat u w a g ę , że plare b u d o ­
wlane, o których mowa,  nadają się bardzo pod 
oudowę, która tern korzystniej wypaść  może, 
że w  m.ejscu istnieją fabryki cegieł,  dachówek 

wapna,  tudzież składy kamienia, że zatem 
pow odu blizkości położenia i dos tawy drogą 

meomyconą materjały budowlane  znacznie ta ­
niej w ypadną .  Można też pod korzystnymi w a '  
ru n k am : nabjm materjał  wapienny i kamienny 
u zarządu miejskiej fabryki w a p n a  i miejskich 
tamieniołomów.

Magistrat miasta Podgórza,
dnia 23 stycznia i bigS

Niniejszen matu zaszczyt zawiadomić Szanowną <»
•  P. T. Publiczność, że z dniem 28 stycznia 1898 na •
•  bjlem  na wiasnosć w drodze kupna

lian de! towarów korzennych
8  istniejąc/ dotąd pod firmą GllSTAW SCHRAM W6 #  

Lwowifi, ul. Batorego I. 2 i takowy odtąd pod m oją#  
własną fli mą J

2 L E O N A R D  S O L E C K I :
2  dalej prowadzić będę.
2  Handel mój zaopatrzyłem w towary jak najle- 
4  psze i zupełnie świeże, które po cenach rajumiarko- 
g  wsćszyrh polecam.

Gruntowne wykształcenie zawodowe, pierwBto 
rzędne źródła zakupu, nie mniej szyoka ekcpedycja #

•  dają rękojmię, że P. T, Publiczność z usług moich •
•  zadowoloną będzie, proszę zate m o laski we weględy, »
•  Z wysokim szacunkiem #

GS l e o n a r d  “ o l e o Ł t i ,  2  
J 1035 1 2 Lwów, ul. Batorego I. 2. J
• • • • « 9 « o o « r o « i a « « o o « « n 9 a r n 4 4 [ 0 9 « r i 4 r ) O « « M «

■

i

W y sta w r,  n ie u sta ją ca

W jr o M i stolarskich, tapioorsk^cń
I TOKARSKICH

ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH
przy ulicy Florjcńskiej, w pobliżu brany, L, 57,

poleca
Wielki wybór mebli własnego [wyrobu do salonów, pokoi 
sypialnych i Jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p.

Podejmujemy się wszcl ' — A •—^  Pokrycie meblowe z fa-
kict urządzeń aparta- ( > )  bv k krajowych i zagra-
deaiów  od najwvkwln- A Ky&PEs Wielki wybór
tnlejszyoh lo zuoefnle mobil ’,nm busowyofi z
skromnych umeblawat, ! pierwszej krajowej fa-
równiei przyjmuje się * brym w Wiśniczu, wyłą-
wszelkie zamówieni 1 i  reparacja cznie tylko n nas ca jkładzie. 
aa roboty stolarskie, tapicerp’ue Wszelkie wyroby mebli Miętych wy- 

i  tokarskie. 1 piatanyoli fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, 3k’adającej się z y a r te iu i  

pierwszego p iitra , mamy duży w ytór mebli i ameb] owad zapełnić 
—ykończ>nycli, tak, że w zelkie zamówione rzeczy, aa czas oznaczony 
dobtaiczone być mogą.

Za dokładać wykonanie udziela się gwaraneyę.
O e n t y  n a c ? . e r  p r z y s t ę p u  e .
Ciebząc się już dotąd licztiemi uznaniaiai ze strony Szanownej 

Publiczności, polecamy się . mamy nadzieję, iż nadai P. T. Pnbli 
czność poprze nasze usiłowania.
749 Z a r z a p .

r. 111 2 4

10 m edali zasług i 12 dyplom ów  uznan ia
za niezrównane wyroby 

I c o s m e t y o z a w  i  t o a l e t o w e .

M A G N  OTLaT.^&jPi.
skóra sucha, szorstka i zgrubiał* pod wpływem MAGNOLINY 
staje się miękką i delikatną, MAGNOLINA usuwa czerwoność 
nosa, polirzkrw  i rąk. Cena tego znakomitego środka 1 z 'r. 50 ct.

O L E JE K  T A N iyO T 7 Y,
oezyszeta skórę, wzmautliap pobudza włosy do porostu , Fia- 
_________   kuni1: 50 ct,

POM A D A  C H IN O W A ,
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu włosów. 

Flakon S0 ct.

'W M k & r . ^ M s s s i A
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, 

utrwala barwę i połysk. —j Flakon SO ct.

B R  I  Ai \TT I N A
nadaje brodz‘e miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 c t.‘

OLEJEK CHIN O- T ANIN O WY
działa znakomici^ na :ebulki włosowe i na porort włosow. Już 
po użyciu j :dnej flaszki można spostrzedz porost. Najlensze pre­
zerwatywa przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu sięjtupieży. — 

Cena 1 złr. 20 cl.

SEencja miętema do płukania ust,
oprócz przyjemne rn orzeźwiając go smaku i zapachu bardzo ko- 

rzystl i°. wpływa na dziąsła ■ zęby. — Flakou 50 cl.

P R O S Z E K  R O S L IN B O -A L K A L IC Z N Y
do czyszczenia zębów,

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzmą ból i euebnienie 
zębów. —i Pudełko 30 i 00 cnt.

J A u N  I H N A T O T Y I O Z
we L w ow ie: sklepy w ła su e i u lic a  K o p ern ik a  1. 3, u l. H a li­
ck a  ró g  B oim ów ; w  Ki-akowie S rk ien n ice  2; w Czerniew - 

cach R ynek  2.

A N T O N I  R G Z W I T
K R jS . K Ó Y 7

P f t t o T y k a  p a r o w a

Cykorji, Surogatói gaiy i lawy figowe-
w Rakowicach pod Krakowem

n ag ro d zo n a  dw om a sreb rn e iu i m edalam i zasługi c. k. m i­
n is te rs tw a  n an d lu  i ro ln ictw a

Y ^ y rsb ia  z  p ro d u k tu  su ro w e g o  n rłsan e j jd&ncai ji 
w o ze łk ie  g a tu n k i  C y k o r ji  b z tu az n e  i k r,w y , odzua 
c z a ją c e  s ię  b o g a c tw e m  c z ę śc i p o ż y w n y c h , tu d z ież  
d o sk o n a ły ™  er a k ie m  i z a p a c h e m .

Fabryka poleca przedewszysł kiem:

Surogat K a w y  w  pudełkach.
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śru to w a  francusK ą iRozraanitr-. 
Cykorię k ra k o w sk ą  gorzka.
K a w ę  figow ą.
C ykorjow ą K a w e  p erłow ą (Nowości, 
K a w ę  k ra k o w sk ą  w  skrzyneczkach wó ■ \  

borow ą. ▼
K a w ę  żołędziową.

Z aleeająe w yroby m ojej fabryki, przew yższające z • 
letam i w szelkie tego ro d za ju  p roduk ty  zagran iczne, żywię 
n iep łonną  nadzieję, że P an ie  G ospodynie nasze , k tó re  
o taczają zaw sze i w szędzie sw em  życzliw em  po p arc iem  a  

' p rzem ysł krajow y, zechcą  i tu  być pom ocnem i w po- 
• p ieran iu  i rozpo \/szeclxn ien iu  w ytw orów  m oich. ♦

D o n a b y c ia  vT3 W Etystkich. h a n d la c h .

I

bardzo ważne dla Panów! ^
Z. powodu krótKicli dni w  tej porze, urząuziliśmy w skłr- 
dzie naszym swialło elektryczne, które u ino. li-,\ i rozpoznać 

kolor i jakuść towarów jak w dzień.

F I L I A  "W IK D S Ń S K A
‘. | H e i l m a n a  K o l m a  i S y n ó w

S U K I E t i  M Ę S K I C H
ul. Giadzks. I 9, I. p.

poleca w doburowynt zapasie: .
P aleto ty , Dhesterfildy, Kaissrrofci, M snżykuuy, 
S zlafrok i, H aw elok i, ubrania  Dri ry n a ik o w e, żak ie- W  

| tow e. sa lo iiow e i  frakow e, Spodnie kam garnow ć, ^  
Bondy dopudroży, R am izolk i jedw abne, oraz w ie lk i  
w ybór ubrań  dzieoiLnyoh podług najnowszego  

iasonn.
p o  o e n a c t a  f a t o r y o z n y o T i ,

Z uszanowaniem

K o h n  i  S y n o w i e ,  
ulica GrcdzJta, L  9, I. piętro.

CWlrjAn n o n n s ,  w Wiednrn. w Krakowie, m. Grodrk i 1.9. 
O aL uu( lidoZiG. w Przemyślu, we L )wie, w Czernm- 

| wcach, w Białej (Bielska), w isvie, \f P ilłnie w  Tarn(nvie . 
j  w Rzeszo\rie, w Jarosławiu, ar Stanisławowie i w N. Sączu W

J ó z e f  K o m o r o w s k i
z e g a r m i s t r z

w e L w o w ie  u l ic a  A k a d e m ic k a  I. 5
wielki wybór

fj§3egftrów, zegarków i łańcuszków
^  z ło tych 1 srebrnych  w najnow szych fasonach
rfga sp rzeda ję  po um iarkow anych  cenach. '*(22

Przyjmuję naprawy i wykonywam takowe z całą sumienno- 
ścią i umiejętnością jako specjalista.

Nie masz nic w św -cie lepszego do polecenia na ż o łą ­
dek a osobliwie w czasie panujących epidemij, jak

Wódka z ziół leczniczych
K n e l p r ^

powszechnie dri siaj uznana

, ‘ ; ó i 5 I P P ó w k j l
ICneippówJca składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych zioł 

leczniczych mających cudowne dla organizmu własności.
K neippów ua wzmaonf i i ogrzewa źołąaeic, przez co choro 

bliwe bakterje nie mają dc niego przystępu.
K neippów ka odnawia krew i odmładza organizm — bo w zlo 

ta th  leży o r a  tajem nicza udradzająca siła .
C Jo rL W  flE Ł saE  Ił  i  X  z ł r

E d  n a b i c i a  w y ł ą c z n i e  w  S k ł a d z i e  m a t e * j a ł ó w

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO 106
w e  L w o w i e ,  przy ulicy Kopernika I. 2.

Zam ów ienia na p row incję  u sku teczn ia  się o d w ro tn ą  pocztą .

KAŻDA
oszczędna gospodyni
chcąca pić d o b rą  i bardzo t a ­
n ią  kaw e, musi się udać do Eks­
pedycji iiawy Yitsladlera, zkąd 
Wjsyła się codziennie w 3, u” i 
10 kg. parzkacii najlepszej jako­
ść. mieszaninę kawy Gube — per­
łowej . Mocca po cenie 1 kg. 
złr. 1-30, d Kg złr. 3-90, 5 kg. 
złr. 0 20, iO Kg. złr. 12, za po­
braniom pocziowem lut) po przy­

słaniu należytości fnuco . 
A its tiU te r -  B udapest. KOnigs- 
gasse Nr. TĄ27. 4] 15 10

TYLKO FRf.WDZIWE 
granaty w oprawne, 

a m e ty s t ,  m ołdaw ity  itd .
Wzury z w ystaw y T7 Pradze.

Ferdynand Ho Mm,
K f f i t ó f ,  u l .  G r o d z k a , 26.

Potrzebny jest

magister -farmacji
na stałą posadą 

Solarjum m iesigeznle 30 złr. 
oraz utrzym anie. Zgiosz 'nia  
z podaniem dotychczas zaj­
m owanych miejsc, nadesłać 
należy ao ap tek i w Poduaj- 

caob. t29 i 3

Ważkie dla 
HP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.
W dniu I maja r. b. zo stała  w Łagiewnikach obok Podgórza pu

szczoną w ruch nowa pierwsza

p a r ó w  fabryka  c ig ie ł ,
oraz w s Ł e llt ic h  w y r o ń ó w  g l in ia n y c h ,
a mianowicie cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowyc.j, „Yerblen- 
derów“ , zendiówek, „Klinkierów", cegieł stuaziennycn, gzemsów, 
ru r drenowych, dachówek i t. p Piec uatentowy zbudowany 

według najnowszej konstrukcji.
Mnierjal do wyrobów zbadany n r  miejscu i uzuany za najlepszy 
przez iferwsze powagi fachowe. — Wyroby wszelkie uskuteczniane 
będą punktualnie i dokładnie według rysunków PP . Architektów 

i Badownimych.
Ziamówlema przyjmuje już obecnie c każdy ai czasie

Zarząd dóhr „ŁAGIEWNIK.'" poczta Podgurze.
Dla Krako.ra upoważnionym został do oprzedaży Adolf Kil sch» 

ulica św. Sobudtj«na 30.

r e s t a u r a c j a

TDRLIŃSKIEfiO
w Krakowie

i 1 hotelu  „pod RÓŻA'1. 
m  I z ^ r ,

Sobom  d n ia  4-go L u tego
Ł ( Barszcz zabielany, 
d  -f Rosół z klaskami wątrób.
N ( Gonsome.
fi j
w I Jajka na śmietanie.

f Makaron włoski z parmezan. 
i 1 Mózg w rydzacli 
(k ' bzt. mięsa, sos koprowy. 

BigoSjinyśliwski.
SzLUiada z pUre bartotlanem. 
Bitki w sosie grzybowym. 
Kotlet a la nmitenon.

Pierożki leniwe.
Ptyś smażony ze sokiem. 
Galaretka.

Nowo otworzory
SKŁAD

srebT p i p i ;
z renomowanych fabryk

z g w aran c ją  d ługo le tn ie j t r w r -  
lo śc l, po bardzo  nlskicfl eeuacli

poleca

D. Eośnierski
Lw ów , p la c .Marjackii I. 3 ,

od ulicy Krętpj obok hotelu 
ŻORZA.

Illu s tro w au e  cenn ik i na ż ą d a ­
nie g ra tis  i franco .

S M  M  i P O R T E R U
Ł 5  :  E t  J ^ O T 7 V - ^ I = Ł X T

i # ~ $ C # C l |  ALBRECHTA-^®
T T T

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie

marcowe
10
n

ct. Porter
Ale

16
16

ct.

Przy odbiorze 10 butelek  naraz odpowiedni rabat. Ró­
w nież przyjmuję zam ówienia na p iw o żyw ieck ie  

■w boozkaoh. 741(20-80)

P. LAZAR. —  KRAKÓW,
Ullcn. św . J«m a, 1. 9 , n a  <loie w  p o d w ó r z u .

3rebrny medal zasługi z Wystawy 
lorajowej z roku 1887, dany przez 

ces. król. Ilmisterfltwo hau‘Uu.

?IERWSź!A PAROWA FABRYKA
WYROBÓW

S L U S A F . S W - S U O t r ^ L A E Y S J I
w Krakowie, ul. Starowiślna L 31 (dom własny).

Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie. Ceny fabryczne.

f*
I 
I

G e s. k i - i l .  u p r z y  w .

FABRYKA MAST^JI, KOTŁÓW 0RA7. ODLEWARNIA ŻELAZA 1 METALU
pod firmą

L .  Z i E L E N i E W S K I - K R A K Ó W .
w y k o n y w a :

Koiły  parowe. —  Maszyny 
parny/e. —  Narzędzia rol­
nicze. —  Karzędzia wier­
tnicze systenri kanadyj­
skiego. —  Pompy wszel­
kiego rodzaj'1 do WGdy 
i do Innych płynów. —  
Rezerr/oary. -  Odhwy bu­
dowlane —  Częćci trans- 
misyine systemu „Sel- 
!ers“. -—  Młyny. —  Tarta­
ki.—  Gorzelnie. —  Kroch­

malnie.

Cenniki i kosziorysy 
rozsyła 

na żądanie bezpłatnie.

iii
a
H

W s n e lk io  p a p ie r y  t o : ? t e ś c io w a , bankno­
ty z^grzniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzyetniejrz^mt rrarunkaml

'w  K ra k o w ie , R y n e k  1- iłO. Zlecenia
z pnwlncji uskutecznia s£$ oJwrctr* poczlą bez 

liczenia prowizji.

n r ;  - y« I i i n n r t h y  * ó d p ł w k d z h h y  r e l a k t i r  Br. Brfiawakl, 3r J Wic L. A łU jM  I C>4łkl ' z*.’i^d fn  la>« 3 id*wA'.j’ i-


